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Jym, to przezwyciężyli noc dziejowa

Przyszła na Naród Polski jak grom 
z jasnego nieba tragedia wrześniowa, 
a potem najczarniejsza, przeszło 5 lat 
trwająca dziejowa noc. Amńe nie­
mieckie zalały ziemie polskie od pół­
nocy do południa i od wschodu do za­
chodu. Zdawało się małodusznym, że 
nastąpił koniec historii współcze­
snych Wenedów. Ale gorąca krew 
rycerskiego narodu nie zastygła. Nie 
mogąc tworzyć na powierzchni ziemi 
piastowskiej, zeszła w podziemia. Sen 
z powiek spędzała najeźdźcy po­
dziemna konspiracja najlepszych sy­
nów Ojczyzny. Podziemna Warsza­
wa, podziemny Lublin, podziemna 
Łódź, podziemny Kraków, podziemny 
Poznań, podziemne Pomorze, podziem­
ny Śląsk sprawiały, że spiośne pio­
senki czasowych zwycięzców zamie­
rały na ustach, a trupio blade z prze­
rażenia twarze hitlerowskich opraw­
ców czekały na niewiadome, groźne 
akty rozpaczy uciemiężonego plemie-

dzieci, siostry od brata, syna od oj­
ca i wywozi się w niewiadomym kie­
runku. Za kilka tygodni lub miesięcy 
nadchodzi wiadomość, Że umarł na 
udar serca. Obozy koncentracyjne

botach wodnych po pas, w kopalniach 
węgla, w fabrykach gazów trojących: 
wszędzie śmierć.

Jednakże i do śmierci można się 
przyzwyczaić. Obozy kipiały od ży-

najgroźniejszym, niewidzialnym prze­
ciwnikiem wewnątrz kraju, na tyłach 
armii nieprzyjacielskiej. Trudno było 
ich odnaleźć, bo popierała ich moral­
nie i materialnie cała ludność polska.

Polska konspiracyjna była tą wiel­
ką niewiadomą, która spędzała sen z 
powiek Niemcom, a krzepiła serca 
Polaków i tworzyła ostoję wiary i 
niezniszczalne nadzieje, marzeń i tę­
sknot całego narodu. Magazyny z a- 
mnnicją i żołnierskim ekwipunkiem, 
mosty i tory kolejowe,’fabryki broni 
i miejsca orgii i wyuzdania germań­
skiego szły w powietrze, — całe po­
ciągi, wiozące posiłki materialne i 
mięso armatnie na front bojowy roz­
padały się w kawałki pod tajemnym 
naciskiem polskiego sprzysiężenia. 
Akta Gestapo najsumienniej chowane, 
ginęły; a 
nie jeden 
mundury 
karabiny 
z więzień swoich członków ku zdu­
mieniu i przerażeniu teutońskich _ 
oprawców. Ginęli oni przy własnych = 
urzędowych biurkach, śmierć czyhała g 
na nich na schodach, na ulicy, w sa- = 
mochodzie, w lokalu 
mieszkaniu prywatnym.

Co dnia ktoś komuś 
gazetki, informujące 
wojsk sprzymierzonych 
niedalekiej jasne) wolności. Robotnik = 
i urzędnik, zdążający rano do pracy = 
prawie codziennie czytał na* tnurach g 
i chodnikach miast pokrzepiające du-S 
cha hasła o konieczności przetrwania = 
i niedalekiej godzinie wyzwolenia, g 
Przeze łzy, a jednak serdecznie śmia- = 
liśmy się, kiedy sprytny gazeciarz = 

- na ulicy jednym mocnym słowem o- S 
kreślał, co sądzi o treści pisma, które g 
dla Chleba musi sprzedawać. Oby- = 
watele polscy na migi rozumieli się = 
wzajemnie, jeden gest wystarczył, g 
ażeby wyjaśnić, że nie trzeba Niem- = 
com płacić podatków i zasilać ich 5 
kas przez płacenie świadczeń urzędo- g 
wych i publicznych. Ile to razy zaje- = 
chał samochód ciężarowy przed nie- g 
miecki bank, steroryzował stróżów g 
mienia niemieckiego, zabrał gotówkę = 
i odjechał. Organizacje podziemne Si 
potrzebowały środków pieniężnych, g 

a całe miasto w duszy się radowa- = 
fo, że tak dobrze poszczęściło się 
Rym chłopcom.

Inni poszli do lasu, za bardzo 
tropili. Zdobyli broń, potworzyli 
gHerno kadry partyzanckie i stali

Każdy Polak czuł się partyzantem. 
Na ulicach rozstrzeliwano tysiącami 
'niewinnych przechodniów. Cały na­
ród walczył o swoją wolność nie 
przebierając w środkach, tak jak nie 
wybierał środków przeciwnik. Naród 
się bronił.

Nastąpiły niesłychane represje i 
prześladowania. Polska skazana 
przez oficjalne czynniki hitlerowskie 
na bezwzględne wytępienie, broni się 
jak lew. „Trzeba ten naród złamać 
raz na zawsze". Więzienia są prze­
pełnione, wszystkie gestapowskie ka­
townie wydają przeraźliwe jęki dzień 
i noc. Gestapo morduje bez wytchnie­
nia. Kilka razy na tydzień wszędzie 
odbywają się łapanki ludzi Bogu win­
nych ducha, na ulicy, w lokalu, w 
tramwaju, w domu prywatnym. Za­
biera się męża od żony, matki od

zapełniają się po brzegi i muszą bu­
dować coraz to nowe baraki bez liku 
i miary, celem pomieszczenia nowych 
przybyszów. Mężczyźni i kobiety, 
starcy i dzieci płyną bez przerwy do 
hitlerowskich ośrodków kaźni. Za­
czyna zbłerńć &wt>?n 0ókłdsie głód i 
tyfus, biegunka i gaz. Dymią kre­
matoria i palą się więźniowie żywcem 
rzucani na rozpalone stosy śmierci. 
Szubienica codziennie żąda swych o- 
fiar. Jęk bitych doprowadza wszyst­
kich do szału. Przychodzą higienicz­
ne łaźnie, po których z powodu prze­
ziębienia umiera czwarta część obozu, 
przychodzi wesz tyfusowa, pies wy­
ćwiczony w kierunku odgryzania cia­
ła od kości, doświadczenia medyczne 
i techniczne na mężczyznach i kobie­
tach, od których na sarną tylko myśl 
mrozi się krew w żyłach. Przy ro-l

cia narodowego i nienawiści do Niem­
ców. Tworzono kółka dyskusyjne i 
samokształceniowe, czytano potajem­
nie gazety, wygłaszano referaty poli­
tyczne, wyżywano się pod względem 
artystycznym, w najgłębszej tajemni­
cy, za cenę życia Słuchano audycji 
radiowych. W tym samym położeniu 
znaleźli się Francuzi, Rosjanie, Żydzi, 
Holendrzy, Czesi, Norwegowie, Kana­
dyjczycy i inni ze wszystkich warstw 
społecznych. Zbrataliśmy się z nimi, 
zbliżeni wspólną dolą i przesiąknięci 
wspólną pogardą dla barbarzyńskich 
siepaczy. Oprawcy hitlerowcy ponie­
wierali nami, żyliśmy jak psy, ale go­
dności ludzkiej nie zdołali w nas 
zdeptać. Broniliśmy się do ostatnich 
sił, a gdy tych już nie stało, umie­
liśmy umierać z godnością. Zginęło 
nas przeszło 6 milionów.

Naraz huk annat coraz więcej się 
zbliża. Ze wschodu idą Polacy i żoł­
nierze sowieccy, a z zachodu idą A- 
merykanie, Anglicy, Francuzi — 1 
również Polacy. Wolność, wolności 
V’racamy. Wróciło nas tylko kilka­
dziesiąt tysięcy. Każdy szuka swoich 
najbliższych. Warszawa spalona, 
przez wszystkie miasta i sioła prze­
szła pożoga wojenna. Lecz triumfal­
nego biegu więźniów politycznych nic 
nie jest zdolne zatrzymać. Zaprawie­
ni w bojach, odporni, zrównoważeni, 
doświadczeni wracają na Ojczyzny 
łono. Zamiast wypoczywać, rzucają 
się w wir żyda, biorą udział w budo­
wie Nowej Polski, którą sobie wy­
marzyli w długich bezsennych nocach 
więziennych i obozowych. Jedna za 
drugą powstają w całym kraju orga­
nizacje b więźniów politycznych. 
Trzeba dopomóc chorym kolegom, ka­
lekom, wdowom i sierotom po ofia­
rach bestialstwa hitlerowskiego. 
Powstają koła lokalne, powiatowe 1 
wojewódzkie oddziały, a społeczeń­
stwo całe w miarę swych możności 
nie szczędzi serca i pomocy material­
nej. Tak nadszedł czas na zorgani­
zowanie zjazdu ogólnopolskiego i 
stworzenie związku ogólnokrajowego 
b. więźniów politycznych. Na tym 
zjeździe wszyscy są sobie braćmi, nie 
dzieli ich ani wiek ani pochodzenie, 
ani płeć ani warstwa społeczna. To 
są szeregi prawdziwych demokratów. 
Ich łączy jedna myśl, jeden cel: u- 
czynić Polskę tak silną, ażeby już 
nigdy w historii narodu polskiego nie 
mogły się powtórzyć Majdanek,

organizacja bojowa pOiskaIn™BnHBBBBHBH™BHBHHH™UBHHBBUHBHmHHmUn™BHUHIBHttUmHUHBBBHBBHHUH“HBBUHHMUnUBHUUn,l,llll,,,,,IU,Ull,llinBWBnBH’!=OŚwięcim, Gusen, Mauthausen, Ra- 
raz, ubrana w niemieckie 
i uzbrojona w niemieckie 

i samochody, uprowadzała

Dr jCeeft i>us;i/nsfci

I tak się codzien życie nasze toczy 
X poezji o6ozoreej

publicznym i

wręczał tajne = 
o postępach = 
i mówiące o =

na-

ich = 
re- = 
się =

Cóż z tego, że słońce złociście świeci 
Niosąc dla świata energii promienie 
W nas się otuchy ogień nie roznieci 
Póki otaczać będzie nas więzienie.

Dalecy od szczęścia — odparci od ludzi, 
żyjemy w pracy w ustawicznym boju, 
Każda godzina serce nasze trudzi, 
Tępieje dusza od zgiełku i znoju.

Nam nie jest wolno myśleć o miłości, 
Nie wolno tęsknić za wami, 
Słabnie codziennie otucha wolności 
Twarz zeznojona zalewa się łzami.

A kiedy wieczór po trudach nadchodzi, 
Każdy w kąciku myślami się trudzi, 
Bo coraz smutniej blask słońca zachodzi

■i A z nas się znowu niejeden nie zbudzi.

A wiosna cudnie wonią nas oplata 
Myślom podsuwa tęsknoty, marzenia, 
I nieraz we śnie
Hen do wolności w krainy wytchnienia.

dusza nasza wzlata

I tak się codzień życie nasze toczy 
Powoli, zawsze jednakowo żmudnie 
Coraz to smętniej patrzą nasze oczy 
Choć słońce świeci na wiosnę przecudnie.

Wiosno cudowna, majowa, pachnąca 
Kiedyż się skończą niewoli cierpienia? 
Powróci wolność — rozkoszna, śmiejąca 
Co nam pozwoli podnieść się z brzemienia.

Wiosno cudowna, kwitnąca — skradziona 
Będę-li mógł cię za rok znów oglądać? 
Czy wróci wolność znowu ma wyśniona, 
Jak długo jeszcze będę jej wyglądać?

Pytania proste — lecz odpowiedź trudna 
Tęsknotę trzeba cuglami ukrócić, 
Iść muszę dalej — choć droga to żmudna 
Pot otrzeć z czoła — piosenkę zanucić.

Smutno mi było, że życie ulata
Dając nam odczuć piękno swe bez granic 
Ledwo zabłysło — a już w dal odlała;
Chcesz je zatrzymać — trud twój każdy 

/na nic!

Próżno rozważam, na nic troski moje, 
Czas mijać będzie zawsze szybko wtedy, 
Kiedy zeszczęścia serce bije twoje, 
A wlec się będzie wśród nędzy i biedy.

Chcesz więc by życie wolno ci zleciało 
Szukaj nieszczęścia, nędzy i rozpaczy, 
Niech życie mija — pragnę śmierci śmiało 
Szczęście choć krótkie — stokroć więcej 

/znaczy.

svensbriick, Stutthof, Dachau i setki 
H innych obozów. Naszymi braćmi są 
śż również wszyscy ci, którzy przywie­
dzieni z bardzo daleka pospołu z nami 
s cierpieli, radowali się i umierali. Są 
gto wszyscy ci, których obecnie gości 
g Rzeczpospolita Polska. Przyjechali tu, 
gażeby złpżyć cześć narodowi, który 
Epierwszy był gotów przelać krew za 
= wolność i sprawiedliwość dziejową, 
gktóry jeden jedyny z bezprzykładną 
E wprost godnością wytrwać umiał aż 
5 do chwili cudownego ocalenia i wy- 
SZwolenia. Utworzenie międzynarodo- 
gwej organizacji b. więźniów politycz- 
=nych w stolicy naszego kraju będzie 
gtego najlepszym wyrazem.
g Głębokim zrozumieniem tego dzie- 
=jowego wydarzenia najwyższe władze 
g cywilne i wojskowe w państwie 
g święcą razem z więźniami polityczny- 
gmi ich historyczny dzień. Jest to naj- 
= oczywistszą gwarancją zawowiedzi 
=pomocy dla b. więźniów politycznych 
gze strony Rządu oraz rękojmią wza- 
Ejemnego zaufania opartego na jak 
S najwydatniejszej współpracy. Ten 
g wielki dzień więźnia jest zarazem 
g dniem całej Odrodzonej Polski, tej 
S Polski, która po wiek wieków, bro- 
gniąc wolności swoich obywateli i 
gwolności wszystkich innych zagrożę- 
gnych narodów z głęboką ufnością 
g oprzeć się może na naszych szere- 
ggach. Byli więźniowie polityczni sta­
ge;; do apelu zawsze gdy zawezwie ich 
g złoty róg i tworzyć będą opokę bytu 
g narodowego przeciw wszelkim zaku- 
gsom germańskiego najazdu.

Or Stefan Haupt
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0 zadaśćuczyiueMie za ąwalty niemieckie
Jlajfisał tdmund 9oćn>ifistzi (tfoznań)

W broszurce prof. Feliksa Załn- 
ehowskiego pt. Gusen — obóz śmier­
ci" czytamy: że z przywiezionych 
8000 Polaków do obozu w 1940 r. tyl­
ko niespełna 200 doczekało się chwili 
wolności.

Jakże wstrząsająco wielka musi 
być wobec tego ilość Polaków, którzy 
zamordowani zostali wzgl. pomarli w 
niemieckich obozach koncentracyj­
nych w ogóle. Jak wielka ilość wdów 
i sierot pozostała po tych, których 
prochy ścielą drogi obozu Gusen, 
których ciała pochłonęły płomienie 
fabryk krematoryjnych Oświęcimia, 
których masami pochowano we 
■wspólnych grobach pokazywanych 
na zdjęciach wykonanych przez żoł­
nierzy amerykańskich w obozach 
Sachsenhausen i innych.

Głównodowodzący amerykańskimi 
wojskami okupacyjnymi gen. Eisen­
hower powiedział w jednym z obo­
zów koncentracyjnych — do zebra­
nych z okolicy Niemców, celem po- 
kazania im zwłok pomordowanych: 
„Patrzcie, oto dlaczego nie może­
my być waszymi przyjaciółmi!" My 
Polacy będziemy waszymi opiekuna­
mi, dopilnujemy, by świat dobrze 
osądził wasze zbrodnie.

Ilekroć rozmyślam nad życiem lu­
dzi w obozach koncentracyjnych, dla 
których głód był nieodłącznym to­
warzyszem a śmierć chlebem po­
wszednim, nasuwa mi się pytanie, czy 
ci, którzy tego wszystkiego nie prze­
szli, zdołają kiedykolwiek zrozumieć 
jak bardzo cierpieli i jak wielkich 
doznali poniżeń ze strony hitlerow­
ców — więźniowie obozów koncen­
tracyjnych. Jedynie skutki tej udrę­
ki można sobie wyobrazić — patrząc 
na ich życie. Poeta śląski Konstan­
ty ćwierk, zmarły w obozie w Gusen 
w roku 1944 r., tak o nich pisze:

„Mściwi, gniewni bardzo biedni — 
wstydzą się w słońcu, że po nocach 
płaczą... moi towarzysze.

Męczeński żywot, dziki głód i znój 
pokaleczone ciała i gnijące rany 
dźwigali jak sztandar wojen i jak 
wawrzyny wieńczyły ich gałgany... 
I za co doznali oni tak haniebnego 
poniżenia, za eo ich torturowano, 
ubierano w stroje pospolitych prze­
stępców. Ha! Nago pokazywano 
światu ich szkielety podczas „im­
prez" noszących niewinną nazwę od- 
wszawiania. Godziny i doby całe sta­
li nago w złych warunkach atmosfe­
rycznych. — Znęcano się nad słaby­
mi, konającymi w szatański sposób 
z uśmiechem na ustach. Ze skóry 
tych ludzi robili sobie abażury do 
lamp, rękawiczki, obszycia do spodni 
itp. rzeczy. Wszystko dlatego, że 
byli Polakami nie sprzedającymi się 
na targowiskach. Woleli znosić naj­

większe prześladowania, niż okupić 
się za cenę V. D.

Hitler i cały naród niemiecki nie 
uznawali nikogo poza sobą. Wy, Po­
lacy — jak często mówił komendant 
obozu Mauthausen-Gusen .Jesteście 
kupą śmieci" — skazani na wyni­
szczenie. To też wierni instrukcjom 
swoich przełożonych oprawcy esmań- 
scy codziennie batami, prętami po 
magali tysiącom głodem męczonych 
ludzi do pracy. Ciężka praca, głód i 
choroby dziesiątkowały szeregi więź­
niów. A oto, oprawcom chodziło 
przecież — w kulturalny sposób za­
bijali ludzi — pracą.

Pomartych na miejscu pracy i nie 
mogących o własnych siłach wrócić 
do obozu, wrzucano na wozy, jak 
śmieci, jedno ciało na drugie, by 
je potem wysypać na ulicy pod ba­
rakiem na „spalenie".

W miejsce tysięcy zmarłych Him­
mler przysłał podwójną ilość nowych 
zdrowych więźniów do Gusen — ja­
skini śmierci.

taplani polscy n Dachau
JKa pisał Jfan (fiaitbonsM (Sdońsft)

Z chwilą wkroczenia na nasze zie­
mie Niemcy zabrali się z całą brutal­
nością do niszczenia wszelkich śla­
dów polskiego życia religijnego. Nie 
starczyło im obalanie krzyży i kaplic 
przydrożnych, zamykanie kościołów, 
lecz przystąpiono z całą bezwględną- 
ścią do aresztowania księży polskich, 
zamykając ich w więzieniach lub obo­
zach koncentracyjnych, jak Stułthof, 
Oświęcim, Buchenwald, Mauthausen, 
Sachsenhausen, Gusen, Gross-Rosen, 
Dachau.

Od grudnia 1940 r. poczęli zwozić 
Niemcy księży polskich, z różnyth 
obozów koncentracyjnych, do Dachau. 
Dopiero pod koniec wojny umieszczo­
no w Dachau również księży innych 
narodowości, jak Belgów, Czechów, 
Francuzów, Jugosłowian i Włochów. 
Razem w obozie tym przebywali księ­
ża 24 narodowości. Większość księ­
ży polskich więzionych w Dachau 
zginęła przeważnie z wycieńczenia, 
prześladowania, bicia, głodu, a wielu 
zginęło w czasie doświadczeń niemie­
ckich uczonych, lub poniosło śmierć 
w komorach gazowych.

W obozie tym, mieli się księża cie­
szyć specjalnymi „przywilejami’’. W 
dniu 21 stycznia 1941 r. urządzono 
na bloku 26, dla księży kapliczkę. 
Dnia 25 marca 1941 r. zwolniono księ­
ży z wszelkiej pracy. Dano im nawet 
lepsze odżywianie (kakao, wino). W 
p rak Cyce jednak zupełnie inaczej wy­
glądały te przywileje. Nie ustały

znęcania się nad słabymi, bicie i wie­
szanie za ręce przez godzinę na słupie. 
A SS-mani nieraz kijami i pałkami 
wypędzali księży wśród krzyków i 
bluźnierstw z kapliczki, podczas Mszy 
św.

Niedługo cieszyli się księża tymi 
„przywilejami”, bo już 24 września 
1941 r. odebrano księżom polskim pra­
wo korzystania z kapliczki i nabo­
żeństw. Co więcej odebrano im bre­
wiarze, książeczki do nabożeństwa, 
różańce i zapędzono ich znowu do 
ciężkich przymusowych robót. Nato­
miast księża innej narodowości korzy­
stali nadal z przywilejów. Księża 
niemieccy jednak tato byli pobłażliwi, 
że nawet pod ukradkiem nie mieli 
odwagi ułatwić swoim polskim współ­
braciom korzystania z pociech reli­
gijnych.

Księżom polskim natomiast kazano 
budować osławione krematorium i 
komory gazowe w Dachau. W skwa­
rze i na słocie w niewystarczającej 
odzieży i przy marnym odżywianiu 
musieli pracować w „Gartner Strasse 
der SS", na „Liebhofie” lub planta- 
żach. „Kapowie” otrzymali specjalne 
polecenie, aby księży polskich uży­
wać do najcięższych prac. To też ka­
płani umierali z wycieńczenia i często 
wracający z pracy wieźli na taczkach 
swoich umarłych kolegów. Tak np. 
w komendzie „Gartnerstrasse der SS” 
wykończono w ciągu 14 dni 30 księży 
polskich.

Jeden z współwięźniów starszy już 
człowiek, z pochodzenia Niemiec, 
osiadły po wojnie światowej w Ame­
ryce powiedział: „że naród, który tak 
bałwochwalczo popiera program Hi­
tlera i jego kliki, dokłada ręki do 
tych zbrodni i dlatego ten naród po-
winien wisieć" — cały naród niemiec-

Jako jeniec byłem w obozie Maut- 
hausen 1.388 dni. Przyjechałem tu w 
mundurze oficera polskiej marynarki 
wojennej. Gestapo gdańskie wycią­
gnęło mnie z obozu jeńców oficerów 
i po włóczeniu po wszystkich więzie­
niach gdańskich, a następnie po prze­
szkoleniu w Stutthofie w tak zwa­
nym „cywilnym obozie wychowaw­
czym", wysłano mnie do obozu kon-

ki winien ponosić konsekwencje złych 
czynów.

Na toczącym się procesie w No­
rymberdze, domagać się winien cały 

naród polski zadośćuczynienia za 
gwałty popełniane na żywym orga­
nizmie Polski.

Domagać się sądzenia zbrodniarzy, 
którzy wobec nas zawinili, na naszej 

Egzekucja Jugosłowian w Mauthausen
Napisał mgr. Franciszek Sokół, b. komisarz rządu m. Gdyni

centracyjnego w Mauthausen na wy­
kończenie.

W Mauthausen każdy dzień — to 
dzień walki o własne życie, każdego 
dnia widziałem i przeżywałem tyle 
okropności i wyrafinowania w bez­
czeszczeniu i niszczeniu ludzi, że na­
prawdę trudno wybrać i opisać zda­
rzenie, które stanowić miało najmo­
cniejsze i najgłębsze moje przeżycie.

Trzeba także wspomnieć o t. zw. 
„transportach inwalidzkich”. Do 
transportów tych wybierano najczę­
ściej ludzi chorowitych, wycieńczo­
nych, lecz nie rzadko też zupełnie 
zdrowych. Ludzi tych wywożono z 
Dachau do „fabryk śmierci” — do ko­
mór gazowych w Hariheim pod Linzem 
lub w Oświęcimiu. W ten sposób zgi­
nęło 246 księży polskich.

Ale jeszcze inny sposób mieli 
Niemcy dla „wykończenia” naszych 
księży. Używano ich bowiem dla 
doświadczeń naukowych zamiast kró­
lików lub szczurów. Wybierano do 
tego oczywiście tylko zdrowych lu­
dzi.- I ,'ak wybrano księży polskich do 
„stacji biochemicznej” (na bloku 
1/3), gdzie silnym i zdrowym ludziom 
wstrzykiwano po kilka cm ropy z lu­
dzi chorych na flegmony, celem bada­
nia reakcji organizmu. Na skutek 
tych doświadczeń z 40 księży pol­
skich,, 11 zmarło w straszliwych mę­
czarniach. Słynny profesor niemiecki 
Claus Schilling z Monachium zarażał 
zdrowych ludzi różnymi rodzajami 
malarii i najdziwaczniejszymi sposo­
bami próbował ich „leczyć”. Na do­
świadczenia te zabrano 200 księży 
polskich, z których zginęło 21. Wielu 
księży polskich zmarło również pod­
czas epidemii tyfusu, w ten sposób 
z 1640 księży polskich, przywiezionych 
do obozu koncentracyjnego Dachau, 
zginęło 864, ;'ak, że przy życiu zostało 
tylko 794.

ziemi. Sędziami powinni być polscy 
b. więźniowie z obozów koncentracyj- 
nych. Byli więźniowie niemieckich 
obozów koncentracyjnych mają pol­
skim językiem poinformować roda­
ków naszych poza granicami kraju 
o okrucieństwach dokonanych na Po­
lakach. Zburzone domy i spalone 
miasta z gruzów oczyścić powinni 
Niemcy. Jeżeli ostrzeżenie płynące od 
tych wszystkich niemych i żywych 
świadków męczeńskiego życia zosta­
nie wysłuchane, wtenczas zwycięży­
li oni w śmierci, będąc żołnierzami 
w walce o sumienie świata.

Jest jednak dzień, którego wspo­
mnienie prześladować mnie będzie do 
końca mego życia — wydarzenia, 
których w dniu tym byłem naocznym 
świadkiem, zapierały po prostu od­
dech, spowodowały odrętwienie, mro­
ziły krew w żyłach.

Było to w lutym 1943 r. Wówczas 
jako chory byłem na bloku 20. We 
czwartek — pamiętam dobrze ten 
dzień — o godz. 13 tzw. „Blockfiih- 
rer“ wydał rozkaz zasłonięcia wszy­
stkich okien północnej strony baraku. 
Takie rozkazy wydawane były dwa 
razy tygodniowo: we wtorki i czwar­
tki, a oznaczały, że czynione są 
przygotowania do wykonania egze­
kucji, do rozstrzeliwania skazańców. 
Przez otwory w kocach obserwowa­
ne byty nieraz te kaźnie przez jeńców. 
Po raz pierwszy i ja również pa­
trzyłem na taką egzekucję, w lu­
tym, we czwartek o godz. 15.30 w 
1943 roku. Niewielki plac, otoczo­
ny od strony wschodniej i zachod­
niej blokami gospodarczymi, od stro­
ny północnej posiadający naturalną 
„ściankę". Na placu oddział SS- 
manów w hełmach, z karabinami. 
Wśród SS-manów komendant obozu 
Ziereis, kierownik polityczny Schulz, 
kierownik gospodarczy Strauss i ca­
ła sfora podoficerów, wszyscy w heł­
mach i przy rewolwerach. Przed pla­
cem na miejscu między barakami — 
grupa ludzi — to delikwenci: dzieci, 
kobiety, mężczyźni, starsi i młodsi, w 
ogólnej liczbie około 300 osób. Ota­
cza ich kordon SS-manów. Zaczyna 
się egzekucja. Po 6 osób odrywają 
od grupy i wpędzają na plac kaźni. 
Strzały, krzyki, jęki... Obraz nie do 
opisania. Widziałem, jak rozstrzeli­
wano dzieci na oczach rodziców, jak 
rozstrzeliwano rodziców na oczach 
dzieci. Czekający na swoją kolejkę 
widzieli wszystko, zawczasu przeży­
wali męki własnej śmierci i śmierci 
swych najbliższych. W tym dniu na 
kaźnie skazano całe rodziny zabrane 
z osiedli jugosłowiańskich podczas 
jednej z obław, dokonanej za rzeko­
me sprzyjanie partyzantom.

Ewakuacja z Sachsenhausen
JTapisał Włodzimierz ftrzyieirski (Wrocłan)

— Aufgehen! Aufgehen! Zu fun- 
fen! Zu fiinfen! • |

Długie szeregi ludzkich cieni gę­
stnieją, przybierają postać zwarte­
go szyku i suną powłócząc nogami 
w tę straszną, zda się bezkresną 
wędrówkę. Wąż tych męczenników 
ciągnie się na przestrzeni kilku, ki­
lometrów.

Idą-
Ce chwilę jednak szeregi rwą się. 

Ludzie nie są w stanie utrzymać 
równego kroku. Wszak to już dwu­
nasty dzień tułaczki. Dwunasty 
dzień bez pożywienia, bez łyżki 
gorącej strawy. Jedenaście nocy 
spędzonych pod gołym niebem: 
często bez okrycia, bez palta i boso!

Dwudziestego pierwszego kwiet­
nia o godzinie drugiej w nocy 
„Schutzhaftlager" Sachsenhausen 
został zaalarmowany. — Wróg się 
zbliża! Uciekać!... Uciekać!...

Ale uciekając nie można zosta­
wić tych trzydziestu kilku tysięcy 
nieszczęśliwców, którzy, w miarę 
ścieśniania pierścienia zwycięskich 
wojsk alianckich, zostali z różnych 
obozów zwiezieni do Sachsenhau­
sen. Są to co prawda szczątki tych 
setek tysięcy: Polaków, Rosjan, 
Francuzów, Belgów i tylu, tylu in­
nych nacyj, których pracowici i 
wierni gestapowcy, powyłapywali

bŁ«xi Sporzą- 

Idzając sążniste protokóły o ich 
(przestępczości i niebezpieczeństwie 
dla wielkości Trzeciej Rzeszy. Są 
to szczątki, ale szczątki tych co wi­
dzieli działania krematoriów oświę­
cimskich, co przeżyyli cudem ka­
mieniołomy Mauthausen i Gusen. 
Są to ci, co wytrzymali nagie noce 
grudniowe, którzy mimo otrzyma­
nia setek pałek, połamanych żeber, 
jeszcze żyli!

Tych ludzi trzeba było ze sobą 
zabrać. Nie wolno takich świadków 
zostawiać! To nie jest w stylu 
„kulturtragerów". Ach! Gdyby moż­
na tak za jednym zamachem wy­
mordować te kilkadziesiąt tysięcy... 
Ale nie! Tego uczynić nie wolne. 
Grunt chwieje się już pod nogami. 
Alianci zapowiedzieli w swych u- 
lotkach, że za każdego haftlingu 
wezmą krwawy odwet, a zapewnień 
aliantów dziś lekceważyć już nie 
można. Trzeba więc zabrać ich z so­
bą. Może w drodze coś się zdarzy; 
może wyniknie jaki bunt, który u- 
sprawiedliwi ostre zarządzenie. 
Niech więc idą! Ale niech idą gło­
dni.

O godzinie drugiej w nocy więź­
niowie zostali obudzeni Powiedzia­
no im, że obóz zostaje ewakuowany 
i że wszyscy muszą wymaszerować. 
Na drogę otrzymali po bochenku 
cftleha i 200jpwmów konserw. .Rów­

nocześnie zostali pouczeni, że jeśli 
ktoś w drodze zasłabnie i nie zdoła 
utrzymać się w szeregu, zostanie 
rozstrzelany i w rowie przydroż­
nym pochowany.

O godzinie ósmej rozpoczął się 
wymarsz. Ostatnie kolumny, złożo­
ne przeważnie z Rosjan, wyruszyły 
około godziny jedenastej w nocy, 
przy czym, ci już nawet tego bo­
chenka chleba nie otrzymali. War­
to nadmienić, że ostatnio panował 
dotkliwy głód w obozie. Racja 
dzienna haftlinga wynosiła: 160 gr 
chleba i raz dziennie litr zupy ja­
łowej z brukwi, tak zwanej popu­
larnie „wasserzupka". Nic więc 
dziwnego, że lwia częć głodomorów, 
już w ciągu pierwszych kilku go­
dzin zjadła otrzymany chleb.

I rozpoczął się marsz! — Marsz, 
jakiego nie znała historia świata! 
Dawne wędrówki na Syberię czy 
wyspy Diabelskie, były wobec nie­
go miłą wycieczką turystyczną.

Przeszedł dzień jeden, drugi, trze­
ci, czwarty, piąty, a potem— co 
kilka minut słychać na tyłach ko­
lumny strzały Cicho szepczą usta 
słowa modlitwy za umarłych! To 
skończyli swą doczesną wędrówkę 
ci, którym obolałe nogi odmówiły 
posłuszeństwa.

Wytrwać! Wytrwać! Za wszelką 
cenę wytrwać! Alianci są już po­

dobno w pobliżu, a z nim; wyzwo­
lenie i kres tych strasznych mę­
czarni. Ale umysł co innego i głupi 
ordynarny żołądek co innego. Żo­
łądek nie chce zrozumieć myśli 
przewodniej i natrętnie dopomina 
się o należną ilość kalorii. Chce 
jakiejś treści. Nie mogąc mu dać 
tej treści, zaczęto szukać namia­
stek. Ktoś wspomniał pokrzywę, 
Francuzi rzucili się na chwast zwa­
ny mleczem. I oto poczęły się dziać 
rzeczy dziwne... Tam gdzie przeszła 
kolumna, pod płotami zagród była 
czysta ziemia. Chwasty wszystkie 
wyginęły. Szeregi ludzkie czyści­
ły opłotki z chwastów jak szarań­
cza czyści pole z zasiewu. Eskorta 
zabrania zrywania chwastów. 
Niech ludność niemiecka nie wi­
dzi jaki straszny głód cierpią haft- 
lindzy. Co chwilę słychać:

— Aufgehen! Aufgehen! Zu fun- 
fen! Zu funfen! Szeregi się ście­
śniają, ludzie idą!

Naraz! Patrzcie!— Tuż za rowęm, 
przy samej drodze, kopiec kartofli. 
Bauer już spakowany z całym do­
bytkiem gotów do ucieczki smętnie 
patrzy na pozostawione, pełne ko­
pce. Na pytanie, czy wolno wziąć 
trochę kartofli, przyzwalająco ki­
wa głową. Zgłodniali ludzie rzu­
cają się do kopców. Suchy trzask 
repetowanych karabinów i komen­
da: — Aufgehen! Zu ftinfen!

Któż słucha komendy gdy są 
kartofle, a w drugim kopcu buraki 
pastewne — takie pyszne, soczyste, 
słodkie!—

1 Trrrrach!... Strzały. Walą się 
trupy łudzi na kopce. Ziemniaki 
nurzają się we krwi. Kilkanaście 
trupów wzbogaciło pole uprzejme­
go bauera.

— Aufgehen! Aufgehen! Zu fun­
fen! Zu funfen!

Szósty dzień podróży. Obóz w le- 
sie. Wśród kolumn poruszenie. 
Wróg zatrzymany. Dłuższy wypo­
czynek. Wszyscy otrzymają poży­
wienie. Wybrano spośród haftlin- 
gów dwudziestu piekarzy. W mia­
steczku pobliskim zarekwirowano 
piekarnie. Będzie chleb! Męczarnia 
głodu się kończy!

Mija dzień, chleba nie ma. Dru­
giego dnia otrzymuje każdy 50 gra­
mów surowego mięsa i łyżkę sto­
łową kaszy, także surowej. Nie 
wiele to, ale zawsze coś. Jutro 
będzie podobno lepiej.

Ósmy dzień, chleba nie ma. Ka­
żdy otrzymuje 10 gramów konserw, 
dosłownie puszka kilowa na stu 
ludzi, i pół łyżki mąki. Chleba wo- 
góle nie będzie, ponieważ ten, któ­
ry pieką, jest przeznaczony tylko 
dla SS-manów czyli eskorty.

Alarm! Wróg znów się zbliża! 
Ludzie się chwieją na nogach. Cho­
rzy podtrzymują chorych. Cienie 
ludzkie podnoszą cienie.

— Towarzysze, nie możemy u- 
paść na duchu— — Wytrwać!— 
Alianci są blisko!... Marsz trwa 
dalej.

Coś się musiało stać. Przyjechał 
oficer i sfaiao wobec ws^gstkWA
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Zbrojne lekarzy niemieckich
JVapfsal óDr med. Jon ClUrytM, prof. tn-d sqdoirej U. J. n> firtiteitruir

Pned niełatwym stanąłem zada­
niem, mając dać odpowiedź, i to w 
kiJki: zdaniach, na pytanie, które z 
moich osobistych przeżyć „lagro-

eksperymenty pseudo-naukowe na lu­
dziach, kończące się ich śmiercią. I 
czynili to ludzie, którzy mienili się

być „Herrenvolkem", którzy głosili 
się być zwolennikami światopoglądu 
idealistycznego, a innych posądzali o

gruby materializm. I w ten sposób 
wychowywano całe generacje przy­
szłych lekarzy, którzy mają być „ro­
zumem. solą ziemi, ręką kojącą bo­
leść". Co za zakłamanie, co za obłu­
da, co za barbarzyństwol

Nie ma dość słów dla wyrażenia 
oburzenia, pogardy, potępienia i za­
służonej kary.

wych" uważam za najsilniejsze. Było 
ich tak wiele i były tak silne, że ich 
stopniowanie nie jest łatwe. To pew­
ne, że do najsilniejszych nie mogę 
zaliczyć ani ohydnych, wstrętnych dla 
cywilizowanego człowieka warunków 
bytowania, ani poniżającego i ubli­
żającego godności człowieka trakto­
wania, ani transportu z Oświęcimia 
do Mauthausen, gdy w czasie mar­
szów strzelano do wyczerpanych i 
osłabionych kobiet i mężczyzn na 
oczach wszystkich jak do zwierzyny, 
zaś przejazd koleją przez trzy doby 
odbył się w otwartych węglarkach i 
przy kilkunastostopniowym mrozie, 
jaki znoszą jedynie węgiel, kamienie 
no i „heftlindzy", ani wycinanie mię­
śni ze zwłok pomordowanych na mo­
cy pseudo-wyroków celem sporządze­
nia pożywek bakteriologicznych, ani 
po raz pierwszy w mej 35-letniej le­
karskiej praktyce lekarza sądowego 
spostrzeganych przypadków nekro- 
fagii, kiedy to wycieńczeni głodem 
ludzie-szkielety wykrawali z trupów 
swych kolegów mięśnie i wnętrzności, 
aby je pożreć na surowo... Lecz prze­
de wszystkim wstrząsnęły do głębi 
całym mym jestestwem nazistowskie 
metody „leczenia" za pomocą maso­
wych, idących w tysiące zagazować 
cyjanowodorem lub wstrzykiwać fe­
nolu, tudzież widok takich ekspery­
mentów robionych na żywych lu­
dziach, niczym na królikach, dla ce­
lów pseudo-naukowych jak kastrowa­
nie więźniów po naświetleniach ich 
gruczołów płciowych promieniami 
Roentgena, lub określanie na więź­
niach śmiertelnych dawek trucizny z 
cynicznym wybuchem Śmiechu w ra­
zie ich śmierci, lub skrwawienie 
śmiertelne więźnia dla uzyskania z

Najmłodszy wiezien polityczny
„IKP“ rozmawia z matką jednorocznego Włodzimierza Kilińskiego

Ile przecierpieć musiała p. Eugenia 
Kiłińska, aby uratować swoje urodzo­
ne w obozie koncentracyjnym Ra- 
vensbriick dziecko i przewieźć je ży­
we do swego miasta rodzinnego — do 
Bydgoszczy! Ile siły woli, samozapar­
cia i wyrzeczenia się, ile hartu du­
cha wykrzesać musiała ze siebie, aby 
nie załamać się, nie ugiąć pod brze­
miennym ciężarem nielitościwego lo­
su, który codziennie od nowa groził 
matce i dziecku zagładą! Dziś, kiedy 
wszystko minęło szczęśliwie, kiedy 
czasy Ravensbriicku są koszmarnym 
snem jeno — z jakim szczęściem i z 
jaką dumą patrzy młoda matka na 
swego rozkosznego Włodzimierza! 
Słusznie widzi w swym dziecku naj­
większe odniesione przez siebie zwy­
cięstwo, swój najwspanialszy triumf 
życiowy. Wyrwała przecież dziecko 
ze szponów czyhającej zewsząd 
Śmierci i olbrzymim, nieludzkim 
wprost wysiłkiem przywróciła swój 
skarb najcenniejszy życiu!

Wstrząsające jest opowiadanie mło­
dej matki. Jak straszne były jej prze­
życia, jak przeogromny ból fizyczny 
i moralny! Co przeżywały matki w 
obozie koncentracyjnym, tego żadne 
pióro ludzkie opisać nie zdoła. Bez­

graniczna była brutalność niemiecka. 
Znęcanie się SS-manów i ich pachoł­
ków nad matkami nie znafo granic

i miary. Szatani nie byliby tak wyra­
finowani...

Brak miejsca nie pozwala nam po­
wtórzyć w całości wstrząsającego 
opowiadania matki-więźmarki Ravens- 
briicku.

— W czasie powstania warszaw­
skiego Niemcy wywieźli nas do Maut­
hausen. Stamtąd dostałam się do Ra 
vensbriick. Było to we wrześniu 1944 
r. Warunki obozowe bardzo ciężkie. 
Traktowanie urągało wszelkim uczu­
ciom ludzkim. Byłyśmy otoczone sa­
mymi sadystkami, naszymi „przełożo­

nymi". Znęcano się nad nami od ra­
na do wieczora. W takich warunkach 
18 grudnia 1944 r. porodziłam w obo­
zie swoje dziecko. Bóg jeden w nie 
bie wie, ile wycierpiałam! Leżały nas 
po dwie matki w jednym łóżku i pod 
jednym wytartym kocem. Mróz do­
skwierał nam bezlitośnie. Byłam bez 
jakiejkolwiek opieki. Po dwóch dniach 
wstałam i poszłam do lodowato zim­
nej łazienki. Byłam zupełnie wyczer­
pana. Trochę brukwi z wodą i nędzny 
kawałek czarnego chleba stanowiły 
moje jedyne pożywienie. Dziecko 
oczywiście odebrano mi i przynoszo­
no kilka razy dziennie do karmienia. 
Gdy wstałam, chodziłam do dziecka. 
Dzieci umieszczone były na specjal­
nym bloku. Pielęgniarki nie wiele się 
o nie troszczyły. Dzieci chorowały na 
biegunkę i umierały. Nie kąpane, 
gniły żywcem. Pełne były ran i wrzo­
dów ropiejących. Zamęczało je ro­
bactwo. Duże „francuzy" wchodziły 
dzieciom do ust. Troje dzieci zadusiło 
to wstrętne robactwo. Inne umierały 
z głodu. Głodujące matki były bo­
wiem bez pokarmu dla dziecka.

— Nikt nigdy nie ?r ’ imię tego — 
opowiada dalej p. Kii. -.a — cośmy 
przeżywały, ileśmy wycierpiały, jak

Eud to przemożny towarzysz
niego krwi dla celów laboratoryjnych 
lub zabijanie więźnia fenolem, aby 
móc zaraz po. jego śmierci wyjąć na­
rządy itd. itd.

Na wspomnienie tych okropności 
lekarz o najsilniejszych nawet ner­
wach wzdryga się wprost, lecz nie 
może znaleźć odpowiednich wyrażeń 
dla określenia tych barbarzyństw. 
Wszak w całym cywilizowanym świę­
cie istnieje dla lekarzy jeszcze od 
czasu Hipokratesa zasada, że „salus 
aegroti suprema lex", a tu jawnie w 
najwyszukańszy sposób morduje się 
tysiące ludzi. Wszak w całym cywi­
lizowanym świecie liga przeciwwiwi- 
sekcyjna czyni wysiłki, aby znieść 
lub przynajmniej ograniczyć do mi­
nimum doświadczenia naukowe na 
zwierzętach i to głównie na zwierzę­
tach stojących nisko na drabinie ge-
nealogicznej, a tu przeprowadza się wane, nie brak

Jesteśmy więźniami KZ-tu. Bu.chen- 
wald, komando w górach Harcu, w 
okolicach Halberstadt. Tam Niemiec 
upatrzy! nową bezpieczną kryjówkę 
dla budowy nowych zakładów prze­
mysłu zbrojeniowego. W skałach gór 
Harcu buduje się hale fabryczne, za­
krojone na wielką skalę, które jed­
nak nigdy wykończone być nie mia­
ły. Budowę tę wykonują więźniowie 
pod nadzorem majstrów niemieckich, 
ta bezimienna szara masa niewolni­
ków, których się żywi ochłapami, 
traktuje jak bydło i która nigdy nie 
użali się na swój los. Nie liczy się 
wzrastającej śmiertelności, gdyż za 
każdego zmarłego, olbrzymi kontyn 
gent europejski dostarczy skrzętnie 
nowych niewolników.

Są tu wszystkie nacje reprezento- 
Portugalczyka i Gre­

Wspomnienia rwi^źnia z

rozpaczałyśmy na widok naszych nie­
szczęśliwych maleństw Codziennie 
rano przed apelem biegłyśmy do 
swoich dzieci jak szalone. Z drżeniem 
serca chwytałyśmy swoje dzieci za 
rączki, czy jeszcze cieple Nie zapom­
nę nigdy krzyku i wicia się z bólu 
obłąkanych matek gdy stwierdziły, 
że z wątłego organizmu już ulotniło 
się życie. Nie jedna matka nie strzy- 
mała tego wstrząsającego widoku. Nie 
jednej serce pękło z rozpaczy

— Pamiętam sceny, kiedy zrozpa­
czonej matce wydzierano z rąk zimne 
ciałko dziecka-szkieletu. Matki jak 
szalone oblegały krematorium. Odpę­
dzano je, bito, znęcano się nad cier­
piącymi bezgranicznie nieszczęśliwy­
mi istotami. „Sztubowe" i pielęgniarki 
były bez serca. Wszystko je denerwo­
wało. Denerwował je płacz dzieci, de­
nerwował zbyt gloSno ujawniany ból 
matek, denerwowały prośby o lepsze 
traktowanie dzieci, denerwowało je, 
że dzieci się zbrudziły, że w ogóle 
muszą się nimi zajmować. Były bez 
litości. Głaz kamienny chyba zlitował­
by się prędzej niż wygodne te kobie­
ty bez serca 1 bez uczuć ludzkich. 
Wypychały matki z ciasnego bloku, 
obrzucały je stekiem wyzwisk gdy 
nie dość szybko rozstawały się z 
dziećmi, gdy ośmieliły się zwrócić 
uwagę, że nieprzykryte dziecko jest 
sine od zimna. Można sobie wyobra­
zić, jak wyglądały dzieci nigdy nie 
kąpane i ile nasze biedne maleństwa 
wycierpiały.

Mimo to p. Eugenia Kiłińska zdo­
łała się wyrwać z obozu koncentra­
cyjnego z jednomiesięcznym dziec­
kiem i powrócić z nim- w styczniu 
1945 r. do Bydgoszczy, z której przed 
kilku laty schroniła się do Warszawy. 
Dziecko pokryte licznymi ranami, ze 
zżółkłą pofałdowaną skórą, robiło 

(Dokończenie na stronie 4-tej)

tlącego się jeszcze życia jest jednak 
skoncentrowana, ażeby nie utracić 
tego chleba.

Rosjanin leży i patrzy pożądliwym

ka, Araba-i Murzyna. Liczebnie naj­
silniejsi są jednak Polacy i procento 
wo najwięcej Polaków gmie. Francu­
zi, Holendrzy i Belgowie giną maso­
wo. Nie przyzwyczajeni do ciężkiej 
pracy górniczej, zaludniają gęsto 
szpital obozowy, gdzie chorują i 
umierają z braku opieki i środków 
leczniczych, z wycieńczenia, na dy 
zenterię, flegmonę lub z ran odniesie 
nych w pracy.

Polacy, w ogromnej większości za­
brani w powstaniu warszawskim, gi­
ną załamawszy się z żalu i z tęsknoty 
Choroba ta, typowo polska z tego 
okresu, to upadek sił psychicznych, 
brak woli do przetrzymania najgor­
szego okresu czasu, to choroba po­
wstała na tle ruin walącej się War­
szawy, rozdzielenia się rodzin, braku

jakichkolwiek wiadomości od naj­
bliższych i tych szarych uez iadziej- 
nych, niekończących się dni trudu 
i znoju.

Na tle tego życia rodzą się sceny, 
powtarzające się zresztą w każdym 
innym obozie, a które utrwalić wypa­
da. Głód, to zły doradca. Kto go po­
znał, wie co to za przemożny towa­
rzysz. Nie oszuka się go niczym, ni 
pracą, ni snem, ni myślą odbiegającą 
w zamknięty Świat minionego życia. 
Różnie ludzie na głód reagują. Jedni 
okradają współtowarzyszy, wykorzy­
stując ich nieuwagę, chorobę lub 
twardy sen podczas nocy. Są grupy 
zdecydowanych, które wykorzystują 
ciemności wieczora zimowego 1 na­
padają na samotnie idącego współ­
więźnia szczęśliwego z dopiero co 
otrzymanej skąpej racji chleba. Są ta-

okiem na chleb. Wie, że zdobycz jest 
pewna, chodzi tylko, ażeby nikt go 
nie. ubiegł, trzeba zalym być cierpli­
wym i odczekać właściwego momen­
tu. Gdy Francuz przez dłuższy czas 
się nie rusza, mając głowę odwróco­
ną, wysuwa się ręka tamtego po zdo­
bycz. Wtem głowa Francuza się prze­
chyla, ręka Rosjanina się cofa... Za 
wcześnie. Tamten choć bez siły, aże­
by wołać lub bronić się, dogasającym 
okiem mówi, że czuwa. Mija nieco 
czasu. Francuz leży nieruchomo z 
głową odwróconą. Czy już umarł? 
Znów ręka tamtego się wysuwa i zno­
wu za wcześnie, głowa Francuza się 

jprzechyla i karcące spojrzenie spo­
tyka tamtego. Wreszcie następuje 
upragniony moment. Po raz trzeci wy­
suwa się ręka tamtego, chwyta chleb 
i chowa. Tym razem udało się. Fran­
cuz nie protestuje, gdyż zasnął na 
wieki.

zapowiedział, że strzelać nie wolno, 
nawet w razie ucieczki.

Dzień dziesiąty. Głód! Głód! Raz 
mieć rozkosz najedzenia się do sy­
ta, a po tym bodaj umrzeć!

Nalot! Krycie się w przydro­
żnym lesie. Na każdy warkot mo­
toru SS-mani padają plackiem na 
ziemię, kryjąc głowy w krzakach. 
Haftlindzy siedzą zrezygnowani 
Dla nich nic już nie jest straszne... 
Na drodze gdzieś w przodzie sły­
chać strzały i detonacje. Nalot 
skończony. Długi wąż ludzki su­
nie znów szosą.

— Patrzcie! Konie zabite... Tyle 
mięsa!-.. Już nie widać koni. Ja­
kieś kłębowisko ludzkich ciał. Ka­
żdy rwie, szarpie, odpycha drugie­
go, byle wyrwać kawałek mięsa 
dla siebie.

— Aufgehen! Aufgehen! Nikt 
nie słucha komendy. Przecież tu 
jest tyle mięsa, mięęęsa!... Zresztą 
nie wolno strzelać!

Głuche uderzenia. To kolby ka­
rabinów wystukują na czaszkach 
i żebrach nieszczęśliwców, przeklę­
te — Aufgehen! Aufgehen!

Obok koni leży kilku ludzi. Ci 
już nie są głodni, nie żyją. Nic to! 
Zato dziesiątki innych zdążyło 
wyrwać po kawałku mięsa. Co to 
za rozkosz będzie na postoju... Ro­
sół z końskiego mięsa! Ale tych 
szczęśliwców jest zaledwie kilku­
dziesięciu, a tysiące... Może będą 
gdsie pokrzywy?...

Jedenasty dzień. Drogę zaśeie-

łają setki tych co już nie są w sta­
nie iść dalej, 1 znów dzień minął

Dwunasty dzień wędrówki — 
Drugi maja!

— Aufgehen! Aufgehen! Zu fun- 
fen! Zu fiinfen!

— Wytrwać! — Wytrwać! To już 
nie może trwać długo.

— Towarzysze trzymajmy się!
— Weźcie mnie pod rękę, może 

będzie wam lżej?...
— Nogi! Moje nogi!
— Co tam nogi, grunt to głowa 

i serce!
— Towarzysze trzymać się! A- 

lianci blisko!
— Aufgehen! Aufgehen!
Kopce kartofli. Ludzie biegną 

do nich. Przewracają się. Nie są 
w stanie biec, nie mają sił, a każdy 
chciałby chociaż dwa, trzy karto­
fle. «

Trrrrach! Trrrrach!... — Strzały 
Trzy nowe trupy leżą obok kopców 
Ludzie oniemieli. Jakto! Nie wol­
no przecież strzelać?...

Tak. Oficjalnie nie wolno, ale-
Zbliża się południe. Wąż ludzki 

skręca w stronę lasu. Przerwa. 
Dłuższy odpoczynek. Rozpalanie 
ognisk. Ten i ów ma jeszcze ka­
wałek mięsa. Kilkunastu szczę­
śliwców zdążyło schwycić po kilka 
kartofli — będzie obiad.

Jakiś dziwny ruch wśród eskor­
ty. Na gwałt rozkładają plecaki, 
wyciągają cywilne ubrania i prze­
bierają się. Liczba wystawionych

wartowników szybko maleje. Już 
jest tylko kilku. Już tylko dwóch. 
Jeden strzela w górę!

— Co to jest? — Ktoś biegnie od 
drogi. — Towarzysze jesteście wol­
ni! Na drodze Amerykanie!

Ludzie nie wierzą. Każdy stara 
się przede wszystkim zabezpieczyć 
wodę do gotowania. Kilku poszli 
jednak na zwiady...

— Towarzysze wolność!!! Bie­
gną wszyscy z lasu. Na bocznej 
drodze od Schwerina w dać mło­
dego żołnierza armii amerykań­
skiej. W ręku trzyma jeszcze re­
wolwer, ale oczy śmieją się we­
soło i beztrosko do nas. Już wie, 
kto są ci nieszczęśliwcy.

Jest i drugi żołnierzyk. Płacz! 
Mężczyźni, którzy widzieli tysiące 
idące do gazu, którzy nie raz za­
glądali śmierci w oczy, płaczą jak 
dzieci. Amerykanie witają nas 
serdecznie, całują się z nami — 
nędzarzami i każą iść do Schwe­
rina a tam wolność i chleb!

Chleb! — Kto myśli o chlebie? 
Wolność! Wolność! Niech żyją 
wojska alianckie!

Z lasu idą inni ludzie. To już 
nie umrzyki, ale pełnowartościo­
we jednostki, których nawet tor­
tura niemieckich obozów nie zła­
mała. Przeżyli co mogło być naj­
gorszego, aby dać świadectwo zlu, 
które sprowadzić mogła buta i py­
cha faszystowskich „władców Eu­
ropy".

r», cy, co wygrzebują w śmietnikach 
zgniłe obierki. Są szczęśliwsi, to tacy, 
którzy mają kontakt z kimś z kuchni 
i wyczekują sposobności, ażeby coś 
użebrać.

Są i ludożercy.
Pewnego ranka zostaje barak oto 

czony i przeprowadza się rewizję. 
Ujawnia ona świeże mięso w posia­
daniu jednego z więźniów Polaków. 
Okazało się, że nocą wkradł się ktoś 
do trupiarni i ze zwłok świeżo zmar­
łego Holendra odkroił spory kawał 
ciała z uda.

Sprawca, młody uczeń rzeźnicki, 
przesłuchany, podaje, że wracał nocą 
ze szychty i potężny instynkt głodu 
tak go zamroczył, że wszedł przez 
uchylone drzwi do trupiarni, odkroił 
kawał uda nieboszczykowi, zjadł 
część mięsa z miejsca na surowo, a 
resztę zabrał do baraku, ażeby upiec 
i mieć na później.

Pan Oberscharfiihrer z SS z zado­
woleniem zaciera ręce, gdyż dawno 
takiej gratki nie miał. Wykrył prze­
cież nową zbrodnię tych okropnych 
ludzi. Może więc liczyć na pochwalę 
przełożonych. Protokół każę prowa­
dzić w swoisty sposób. Stan rzeczy i 
stwierdzenie, że sprawca odbierał na­
leżną więźniowi rację żywności. Mo­
tywy działania nie interesują go. 
Sprawa jest jasna i sprawca zawiśnie 
na szubienicy.

W szpitalu obozowym leży Rosja­
nin, rekonwalescent, i Francuz umie­
rający Temu ostatniemu położono 
na boku łóżka dzienną rację chleba. 
Jest za słaby, ażeby zjeść. Cała reszta

Tempo śmierci wzmaga się w za­
straszający sposób. Dochodzi wresz­
cie do 50 wypadków śmiertelnych 
dziennie, l’/» stanu obozu. W krema­
torium nie mogą nadążyć. Trupiarnia 
przepełniona Przychodzi rozkaz wy­
kopania dołu poza obozem, a stola­
rze mają pośpiesznie przygotować 
trumny.

Któregoś dnia, w mglisty jesienny 
wieczór, gdy oddziały więźniów wra­
cają po 12-godzinnym dniu pracy, wy­
czerpanie i zgłodniałe do obozu, wy­
chwytuje się potrzebny kontyngent 
ludzi do noszenia trumien.

Odbywa się makabryczny pochód 
cieniów. W zmroku drogą uzbrojoną 
strażą SS sunie pochód trumien. Czte­
ry ludzkie szkielety, jeszcze żyjące, 
niosą na swych barkach trumnę pią­
tego, zmarłego już szkieletu, ażeby 
doszedłszy do dołu, wrzucić tamże 
trupa i wrócić z pustą trumną po na­
stępnego. Słabe ramiona nie są w sta­
nie udźwignąć ciężaru, stąd wypadki 
wywrócenia trumny, z której potoczą 
się szczątki zmarłego po rozmokłej 
glinie, obdarte z wszystkiego, nagie, 
bezwładne, po raz ostatni patrzące 
ze szklistych oczu na ten nienawistny 
świat. Trzeba nieboszczyba umieścić 
z powrotem w trumnie. Może poznano 
w nim przyjaciela, bliskiego lub bra­
ta? Znów ruszają cztery żyjące jesz­
cze cienie ludzkie, świadome, że mo­
że jutro, za tydzień, za miesiąc sami 
znajdą się na barkach towarzyszy 
niedoli w ostatniej swojej ziemskiej 
drodze.

' Jan Kuiaj
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wrażenie starca. Nikt nie wróżył mu 
dłuższego życia. A jednak — przy 
pomocy życzliwych sąsiadów i spie­
szących z wszelką pomocą znajomych 
zdołano dziecko utrzymać przy życiu. 
Sercem i duszą oddala się dziecku 
matka p. Kilińskiej — i dziś, po roku, 
mały Włodzimierz stawia już swoje 
pierwsze kroki. Jest zdrów, jeno sia­
dy Ravensbrucku nosi jeszcze na 
swoim ciele, Ślady po wyżartych od 
nieczystości i zapaleń skórnych ra­

Rozmowa z nieboszczykiem
Jlapisał adr

Niejednemu na samą myśl roz* 
mowy z nieboszczykiem zjeżą się 
włosy na głowie — inny znów po­
myśli sobie, że to najzwyklejsza 
blaga.

A jednak fakt, który opiszę, na­
leży do niezwykle wyjątkowych 
makabrycznych wydarzeń minionćj 
wojny.

W październiku 1939 r. znalazłem 
się w obozie w Szubinie. Przez pe­
wien czas pracowałem w gorzelni 
w Łochowie u Niemca Kiihna z nie­
jakim Stanisławem Lossym z Bar­
cina.

Dnia 27 października Kuhn zako­
munikował Lossemu, że będzie pra­
cował u niego na stałe, lecz przed­
tem zostanie jeszcze formalnie 
przesłuchany przez Gestapo w Szu­
binie i następnie zwolniony do pra­
cy u niego.

Wiadomość ta nie ucieszyła Los- 
isego, lecz przeciwnie pogrążyła go 
w ciężki smutek. Widocznie prze­
czuwał swą śmierć.

Wyraził się też do mnie: „Niech 
mnie odrazu zabiją, lecz niech nie 
biją, gdyż strasznie boję się bicia".

Pamiętam te słowa, jak gdyby 
'dziś były wypowiedziane.

Na marginesie tego wspomnieć 
muszę, że Lossy był trzykrotnie w 
okrutny sposób zbity, otrzymując 
za każdym razem około 70 ciężkich 
uderzeń pałką gumową.

Następnego dnia rano Lossy zo­
stał doprowadzony do Gestapo, 
skąd powrócił jednak do obozu. 
[Wieczorem tego samego dnia z in­
nymi jeszcze 9 więźniami został za­
brany z obozu.

Nikt z nas nie miał wątpliwości, 
'że zabrano ich na rozstrzelanie 
Lecz następny dzień minął jakoś 
spokojnie.

Dnia 30 października pozostałem 
W obozie, nie mogąc z powodu ob­
darcia pięt iść parę kilometrów do 
pracy. Niemniej jednak zapędzono 
nas kilku do kopania dołów (gro­

nach. Najmłodszy nasz więzień poli­
tyczny jest dumą swoich rodziców i 
pociechą całej rodziny.

— Najwięcej raduje się dzieckiem 
mój mąż — kończy swe opowiadanie 
p. Kilińska — który, znając Życie 
obozowe, nigdy nie przypuszczał, że 
powrócę z obozu koncentracyjnego z 
dzieckiem. Gdy w czerwcu ub. r. po­
wrócił z Mauthausen, zdumiony byl 
niemało, gdy w domu zastał nie tylko 
mnie, ale i dziecko.

Zaiste — dumny może być p. Kiliń­
ski ze swojej młodej żony. Nie tylko 
sama zdołała ujść z strasznego piekła 
Ravensbrucku, ale i wynieść z tej ka­
torgi urodzone tam dziecko, pierwsze

v. Jtenryk trzebiński
bów) na cmentarzu żydowskim.

W późnych godzinach popołud­
niowych, kiedy ponury mrok kładł 
się już na pola i drogi, zauważy­
liśmy z okien Zakładu Poprawcze­
go dla nieletnich, jak wyprowadzo­
no 10 skazańców z małego domku 
i prowadzono ich szosą w kierun­
ku cmentarza żydowskiego.

Wiedzieliśmy, że wybiła dla nich 
ostatnia godzina. W obozie zapano­
wała tragiczna cisza, przerywana 
ciężkim westchnieniem i modli­
twą.

Po pewnym czasie doszły do na­
szych uszu odgłosy salw karabino­
wych i automatów. „Obóz“ zastygł 
w grozie. Jakby na komendę padli 
wszyscy na kolana... i — Wieczny 
odpoczynek racz Im dać Panie — 
popłynął ze zbielałych warg tych, 
co pozostali jeszcze... przy życiu 
Lecz czy na długo!

Czyż można sobie wyobrazić wię­
kszy bezmiar tragizmu Polaka, 
miotanego wściekłą lecz bezsilną 
nienawiścią do wrażych oprawców 
i zbirów hitlerowskich!

I tak płynęły w otępieniu i apatii 
szare ponure dni jesienne, przery­
wane od czasu do czasu salwami 
karabinów i automatów na cmen­
tarzu żydowskim lub na podwórzu 
więziennym.

I z dnia na dzień przerzedzały się 
szeregi nasze... a znikąd nadziei na 
wybawienie.

• • •• •
Minęła wojna.
Nastaje dzień 13 stycznia 1946 r 

,13“ bardzo feralna.
Tego dnia udałem się do Barcina 

organizować koło Stronnictwa Pra­
cy.

I gdy tak czekam w restauracji, 
nagle zjawia się upiór, nieboszczyk 
Stanisław Lossy podchodzi do mnie 
i z uśmiechem na twarzy, wyciąga 
rękę do mnie — do swego grabarza 
(przecież ja mu osobiście grób ko­
pałem). Senli, czy jawa?

dziecko młodego małżeństwa. Radość 
p. Kilińskiego była tym większa, że 
i siostra wyszła z życiem z Oświęci­
mia, a matka-staruszka szczęśliwie 
przetrwała więzienie Gestapa. Jedynie 
ojciec nie powrócił — zamęczyli go 
Niemcy w Stutthofie.

Oby młody Włodzimierz, najmłod­
szy nasz więzień polityczny, wyrósł 
Ojczyźnie na chwalę, a rodzicom na 
pociechę! Oto nasze życzenia przy po­
żegnaniu się z rozkosznym malcem, 
uśmiechającym się do nas tak filu­
ternie, jak gdyby nigdy nie zaznał 
niedoli, jak gdyby słońce było mu 
towarzyszem od pierwszej chwili je­
go żywota! K. M.

Z serdecznych uścisków i lawiny 
gorących słów przekonałem się, le 
mam przed sobą człowieka żywego 
zwłaszcza, że zjawienie się „niebo­
szczyka" nie wywołało żadnego 
przerażenia u osób trzecich.

...Otóż mój nieboszczyk, dowie­
dziawszy się, że jestem w Barcinie, 
przyszedł mnie „nastraszyć".

A oto makabryczne przeżycia 
nieboszczyka, wycięte jak gdyby z 
fantastycznego filmu.

„Gdy zostałem dnia 28 paździer­
nika 1939 r. wespół z 9-cioma towa­
rzyszami niedoli—rozpoczyna Los­
sy — zabrany z obozu i osadzony 
w małym domku w ogrodzie, nie 
miałem wątpliwości, że wybiła o- 
statnia godzina mego życia. Przez 
dwa następne dni nie dano nam 
żadnego pożywienia.

Dnia 30 października wyprowa­
dzono nas wszystkich na cmentarz 
żydowski i tam kazano nam wejść

Zawrotna kacieca docadcy fflimwileca
Franz Ziereis, przed którym drżeli więźniowie i SS-mani

Mało było w Trzeciej' Rzeszy ta­
kich tyranów i krwiożerców, takich 
nieograniczonych władców, panów 
życia i śmierci setek tysięcy, jak 
„Standartenfuhrer" Ziereis w Maut­
hausen, naczelny komendant blisko 
pół setki obozów koncentracyjnych 
na terenie Austrii. Warto temu „dy­
gnitarzowi" himmlerowskiemu przyj­
rzeć się bliżej.

Urodzony 13. 8. 1905 r. w Mona­
chium, był synem urzędnika kolejo­
wego. Po ukończeniu szkoły ludowej 
wstąpił w naukę kupiecką. Będąc 
dłuższy czas bezrobotnym, przyuczył 
się ciesielstwa. W 1924 r. wstąpił do 
wojska i do 1936 r. dosłużył się stop­
nia sierżanta. Wtedy opuścił szeregi 
Wehrmachtu i wstąpił do SS, by roz­
począć swoją wprost zawrotną karie-

do dołów z podniesionymi rękami 
do góry. W pierwszej piątce ja się 
znalazłem. Staliśmy tyłem odwró­
ceni do oprawców. Rozległ się 
trzask karabinów i automatów. Di 
każdego delikwenta strzelało dwóch 
— jeden z karabinu ręcznego, a 
drugi z automatu. Poczułem szarp­
nięcia i padłem na ziemię bez 
świadomości. Po pewnym czasie 
odzyskałem przytomność.

A więc żyję — przemknęło nagle 
przez myśl.

A równocześnie instynkt samoza­
chowawczy szepnął: „Nie ruszać 
się".

Kaci zaczęli ściągać biżuterię, bu­
ty itd. W momencie, gdy ściągali 
buty z nóg Alwina z Rynarzewa, 
ten się odezwał i zaczął ich błagać 
o darowanie mu życia. Kilka strza­
łów z broni krótkiej... i cisza. Tak 
samo postąpili z Jabłczyńskim z 
Łabiszyna, który też zaczął ich bła­
gać. Ja leżę zupełnie spokojnie, by 
nie zdradzać się żadnym ruchem. 
Czuję, że zbliżają się do mnie... Je­
den z nich mówi (oczywiście po 
niemiecku): „ten pies jeszcze żyje". 
Na to drugi: „Nie! patrz! otrzymał 
3 strzały: jeden w bok a dwa w glo- 
vvę .

Odetchnąłem tak cicho, jak nikt 
na święcie. Zaczynają zasypywać 
„dół"... Znowu tragiczna sytuacja 
— niebezpieczeństwo uduszenia się. 
Leżałem twarzą na dół, oparty na 
rękach, między ścianą prostopadłą 
a poziomem dołu.

To umożliwiło mi nieznaczne 
podnoszenie głowy tak, że miałem 
zawsze trochę powietrza do oddy­
chania. Przyrzucili nas warstwą 
ziemi na około 25 cm grubości i o- 
deszli. Dół zaś miał do reszty zasy­
pać grabarz następnego dnia.

W pewnym momencie usłysza­
łem trzaśnięcie żelaznymi drzwia­
mi cmentarnymi od strony szosy.

Chwała Bogu! — pomyślałem — 
już poszli.

Przeczekałem jeszcze chwilę, wy» 
.grzebałem się ostatkiem sił z gro­
bu przegramoliłem się przez par­
kan od strony lasku i... pomkną­
łem w świat z szybkością... żółwia, 
osłabiony wielkim upływem krwi.

Pierwszego opatrunku udzieliły 
mi w Szubinie siostry miłosierdzia, 
zaś Bałka dał mi odpowiednie 
ubranie.

Z motyką i koszem w ręce odda­
lałem się od Szubina, pełen obaw, 
by mnie nie poznano i jeszcze raz 
nie rozstrzelano.

A byłem tak oszołomiony, że 15 
km szedłem 18 godz., zmuszony co 
chwilę przysiadać i odpoczywać.

I ciągnął dalej mój kochany 
nieboszczyk, opowiadając swe mę­
czarnie i udręki, zanim dostał się 
do tzw. Generalnej Gubernii, by 
tam pod „lewym" nazwiskiem do­
czekać się wyzwolenia Ojczyzny i 
swego zmartwychwstania pod wła­
snym nazwiskiem i w swym mie­
ście Barcinie.

A oto patrzcie, Mecenasie! — mó­
wi Lossy na zakończenie — jeden 
strzał z karabinu ręcznego dosta­
łem w prawą rękę poniżej ramie­
nia — kula przestrzeliła mięsień 
Następne dwa strzały otrzymałem 
z automatu: jeden w tył karku z 
lewej strony — strzał wyszedł po­
niżej podbródka, a drugi przestrze­
lił muszlę lewego ucha.

Całe szczęście, że kule nie naru­
szyły arterii — kończy obecny kie­
rownik gorzelni państwowej w 
Barcinie, Lossy, rzucając pełne nie­
nawiści słowa pod adresem od­
wiecznego wroga Polski — Niem­
ców.

Tak! Kolego Lossy! Wygra­
liście najwyższą stawkę na loterii... 
własne życie, kończę wzruszony do 
głębi rozmową z nieboszczykiem...

Heinrich Himmler

rę. W 1939 r. objął stanowisko ko­
mendanta obozu koncentracyjnego w

Mauthausen. Był to wówczas jedyny 
obóz na terenie Austrii. Po sześciu 
latach rządów ziereisowych było tych 
obozów na podległym mu terenie oko­
ło 45, w tym takie straszne katorgi, 
jak Gusen, Eisenerz, Gross-Ramlng 
i Gunzkirchen.

Przed Ziereisem drżeli nie tylko 
więźniowie — Ziereis utrzymywał 
żelazną dyscyplinę również w szere­
gach SS. Wystarczyło pojawienie się 
auta tego despoty w jednym z pod­
ległych mu obozów, a blady strach 
padał nawet na komendantów obozów 
filialnych. Taki kat i zbrodniarz, jak 
komendant Seidler w Gusen, truch. 
lał na sam dźwięk tego nazwiska. Li­
czył się z nim i ulegał mu sam „gau-

(Dokończenie na stronie 5-tej)

Śmierć gazowa w Stutthofie
JTapisał S>r Xecft tDuszijństii (ionot)

Od samego rana zdawaliśmy sobie 
sprawę, że nastąpi coś złego. Unter- 
scharfiihrer Knot, Gdańszczanin z 
pochodzenia pełniący funkcję nad­
zorczą w rewirze więźniów, jak tylko 
ukazał się, tak momentalnie zniknął 
■w magazynie aptecznym. Aptekarz- 
więzień od czasu do czasu pojawia 
się w drzwiach swej rezydencji i za­
mienia cichaczem kilka słów z dobrze 
mu znanymi współtowarzyszami nie­
doli. Powoli, jak mgła poranna, roz­
nosi się wieść, że SS Knot będzie 
spełniał ważną funkcję i na rachu­
nek powyższego kierownictwo obo­
zu zezwoliło mu na czerpanie z za­
pasów spirytusu aptecznego.

Na przeciwko okien ambulatorium 
znajdowała się komora gazowa, z 
przylegającym do niej krematorium. 
Mimo woli uwaga nasza zwrócona 
została w tym kierunku. Na godzinę 
przed rozpoczęciem przerwy obiado­
wej u wejścia do komory gazowej 
daje się zauważyć ożywiony ruch. Z 
komory wynosi się pośpiesznie odzież 
uprzednio wygazowaną, celem oczy­
szczenia jej z robactwa.

Pracujemy w nerwowym napięciu, 
spoglądając na siebie znacząco. 
Wszystkich nas dręczyła ta sama 
myśl: na kogo dziś przypada kolej?

Tam poza drutami, w odległości 
Koże Łra^dziest* i ia&ąi metrów 

I przygotowuje się skrzętnie komorę 
(gazową. Jeszcze godzinę, — dowie­
my się dla kogo przeznaczono ten 
nowy rodzaj unicestwiania życia 
ludzkiego.

Natura swym pięknem stara się 
osłodzić ostatnie chwile nieszczęśli­
wym, którym nie danym będzie do­
czekać się wolności. Słońce na błę­
kitnym niebie swym brzemiennym 
ciepłem osłabia do reszty nasze lę­
kiem rozleniwione ciała. Członki na­
sze posiadają ołowiany ciężar, od­
bierający ruchom zwykłą sprężystość. 
Piersi ugniata dziwny ciężar. Zegar 
czarnymi wskazówkami znaczy nie­
ubłaganie i bezlitośnie chwile życia 
ludzkiego.

Jakaś kolumna pracujących jeń­
ców przesuwa się pomiędzy drutami, 
okalającymi nasz obóz, a komorą ga­
zową, odgradzając chmurą kurzu, 
jak szarą kurtyną, nienawistną 
otchłań śmierci. Zmęczeni pracą, 
znużeni tęsknotą, spoglądają tępym 
wzrokiem na zroeumiałe dla nich 
przygotowania.

Dla kogoś słońce świeci dziś po raz 
ostatni. Nie będzie mu wolno wrócić 
już do domu, a jakaś matka, oczyma 
starymi, nie zobaczy dziecka swego.

Mimo woli i ja zadaję sobie to 
smutne pytanie: co będzie, jeśli to 

,„dziś“ jest twoim ostatnim dniem.

Żal mi — nie siebie, ale tych, któ­
rych wiadomość o mojej śmierci za­
smuci.

Któryś z więźniów uderzeniami w 
dzwon zwiastuje przerwę obiadową. 
Kolumny uszeregowane po pięciu 
przechodzą przez bramę. Już tylko 
chwile dzielą nas od ' ujawnienia 
strasznej tajemnicy. W rewirze za- 
wrzafo. Po korytarzach snują się pie­
lęgniarze, roznosząc kotiy z jedze­
niem.

Drzwi od apteki otwierają się na 
oścież. W drzwiach ukazuje się lek­
ko schylona postać niemieckiego ka­
ta. Twarz bez wyrazu oczy bez­
myślne nacechowane są zuchwałością 
i cynizmem. W jednej chwili opróż­
nia się korytarz. Wszystko co żyje 
schodzi z drogi mordercy podążają­
cemu do swego zajęcia. Przywołuje 
do siebie kierownika rewiru i podaje 
mu dobrze znane nam zarządzenia' 
„Okna zaciemnić i opuścić sale rewi- 
rowe!" Wychodzimy na dziedziniec. 
Rzędy baraków nie pozwalają nam 
przypatrywać się miejscu stracenia. 
Cisza grobowa zapanowała wśród nas. 
Spojrzenia nasze wzlatują ku niebu, 
ponad dachy baraków i zatrzymują 
się w zieleni otaczającego obóz lasu. 
W tej chwili pod tymi drzewami po­
suwa się orszak śmierci.

Postanowiłem dotrzeć do ambulato­
rium, aby przez szparę okiennicy zo­
baczyć, co się dzieje w komorze ga­
zowej. Nie zauważony dostaję się 
na korytarz bocznego skrzydła, stąd 
na ganek wiodący wzdłuż ambulato­
rium. Chwila nerwowego napięcia i

oto staję przy oknie, kryjącym mi­
sterium śmierci komory gazowej. 
Oglądam się uważnie. Nadsłuchuję. 
W rewirze cisza. Nikogo prócz mnie. 
Przed komorą gazową pusto. Drzwi 
stoją otworem i straszą czernią swego 
wnętrza. Drzewa i krzewy znieru­
chomiały. Natura podobnie jak i ja, 
zupełną ciszą dawała wyraz swojemu 
wzruszeniu.

Wśród krzewów stojących, na dal­
szym planie zauważyłem wystające z 
nad zieleni głowy ludzkie. Gdzie­
niegdzie pomiędzy zielenią dostrze­
gam pasiaki Kobiety! Wszystkie 
w chustkach na głowach, zwyczajem 
obozowym. W pewnym momencie 
mignęła mi zielona czapka „SS-a". 
Orszak zatrzymał się. Widocznie li­
czą i przygotowują go do ostatniego 
etapu. Zdenerwowanie moje wzra­
sta, bo oto za chwilę będę miał moż­
ność zobaczenia zbrodni, którą SS- 
mani chowali przed naszymi oczyma.

Orszak ruszył i zniknął za krema­
torium. Teraz wyłoni się już bezpo­
średnio na pierwszym planie, przed 
komorą gazową i krematorium. Na­
gle zadrżałem, gdyż tuż pod oknem, 
przed krematorium zjawili się: wyso­
ki 1 chudy hauptsturmfuhrer Meyer, 
prowadzący głównego komendanta o- 
bozu sturmbannfiihrera Hoppe’go. Za 
nimi elegancki, zawsze wytwornie u- 
brany SS-hauptsturmfiihrer dr Heidl. 
Wszyscy spoglądają badawczo i z 
groźnym błyskiem w oczach w moim 
kierunku. Przez chwilę zdaje mi się, 
że nmie dostrzegli! — schyliłem się 
machinalnie. Wyobrażam sobie coby (zwiastujących śmierć demnóścłach,

nastąpiło — gdyby mnie tutaj od­
kryto. Niepewność wydaje mi się 
jednak trudniejszą do zniesienia, ani­
żeli najgorsza prawda Ostrożnie 
podnoszę głowę, ażeby przez szparę 
obserwacyjną upewnić się w sytuacji. 
Wszyscy trzej zwierzchnicy obozu 
ustawili się na tle krematorium Na 
ramionach dr Heidl'a siedzi oswojo­
ny biały gołąb. Rozmawiają, zacią­
gając się wonnymi kłębami dymu. 
Uśmiechają się, błyskając rzędami 
lśniących zębów. Dziwmie upiorne 
wrażenie robi na mnie tych trzech 
oficerów-katów. Chwilami zdaje mi 
się, że uśmiechy te — to grymasy 
rozjadowionych psów, szczerzących 
kły.

Na spodziewanym miejscu z po­
między krjaków wysuwa się czoło 
orszaku Trzy młode kobiety, dzieci 
prawie jeszcze, o twarzach bladych 
i oczach zapadłych kroczą zdecydo­
wanie. Spojrzenia, skierowane w dal 
tępotą blasku świadczą o rezygnacji. 
Umrzeć jak najrychlej, byle skończyć 
z wyczekiwaniem. Dalsza część orsza­
ku wykazuje brak zdecydowania. 
Rozglądając się trwożnie, rozpaczli­
wie szukają drogi wyjścia z tego po­
chodu pogrzebowego, w którym one 
same stanowią zwłoki śmiertelne. 
Koniec orszaku zwalnia, powodując, 
że kolumna rozciąga się. Szeregi 
rozrzedzają się. Z boku idący SS-si 
nawoływaniami i groźbami starają się 
skupić i przyspieszyć pochód.

Na czele idące dotarły do wejścia 
komory. Bez wahania zatopiły się w



ILUSTROWANY *
Zawrotna Kariera 
doradcy Himmlera

(Dokończenie ze strony 4-tej) 
leiter" gómo-austriacki Eigruber. 
SS-mani nie nazywali go inaczej jak 
„Kbnig“ (król).

Otóż ten właśnie Ziereis cieszył się 
specjalnymi względami Himmlera,

Ernst Kaltenbrunner

Iwanie głodówki, zrzucanie ze skał w 
przepaść, rozrywanie ludzi żywcem 
przez specjalnie wytresowane psy, 
wykręcanie stawów w sali tortur itd. 
itd.

Ostatniego, najpotworniejszego za­
rządzenia Ziereisa już nie zdołiano wy­
konać. Zbyt szybko postępowały z Za­
chodu wojska amerykańskie, a ze 
wschodu armie radzieckie, aby je­
szcze w ostatniej chwili znaleźć wy­
konawców tego haniebnego rozkazu. 
Obozu koncentracyjnego nie miał o- 
puścić żywcem żaden więzień! Wszy-

scy mieli być wymordowani! Tak za­
rządził Himmler i tak rozkazał Zie- 
reis! I wtedy w największej tajemni­
cy, która dla więźniów nie była ża­
dną tajemnicą, przygotowywano się 
do masowego mordu na największą 
skalę. Nie udało się to Ziereisowi! 
Zwiał wcześniej, nim zdołał plan swój 
zrealizować! I dostał się sam w ręce 
sprawiedliwości! Nie pomogła mu u- 
cieczka w góry i ukrywanie się w ja­
kiejś zapadłej norze! Zginął marnie 
w obozie koncentracyjnym Gusen, do­
kąd przewieźli go Amerykanie, asy-

- -      -.—-w W n. -w

sReiestr zbrodni komendanta Karola Chmielewskiego

O wydanie Polsce
W amerykańskiej strefie okupa­

mi cyjnej, jak donosiliśmy, ujęto pierw- 
/ szego komendanta obozu koncentra- 
/ cyjnego - Gusen ( w latach od 1940 
/ do 1942) Karola Chmielewskiego, wy- 
/ sokiej rangi oficera SS, wypróbowa- 

nego kata i mordercy zwłaszcza Po- 
/ laków, do których zionął wprost, bez- 

graniczną, iście renegacką nienawi- 
'A CriO I i r. I

stujący w obławie, przeprowadzonej’^ Nawet zdrowym udało się przemycić 
przez oswobodzonych więźniów Pola-** do takiego transportu. Dopiero póź- 
ków tego obozu. / niej dowiedzieliśmy się, że transporty,

Jeszcze przed śmiercią złożył Zie-*J po 70 osób dziennie, były w drodze 
reis obszerne bardzo interesujące ze-/ wytruwane gazem Szczelnie zamknię- 
znania, w których całą swoją winę u-^ te auto wyjeżdżało z obozu z żywy- 
siłował zwalić na Himmlera i jego/mi, aby po niewielu kilometrach wy- 
sztab, nie szczędząc epitetów w ro-^ ładować tych samych ludzi już nie- 
dzaju łotrów, łajdaków, łobuzów i/żywych w innym obozie wproś,' do 
zbrodniarzy. Nic mu to jednak nie^ krematorium. Chmielewski ma na su- 
pomogło. Na miejscu, gdzie zagrze-/ mieniu również kilka tysięcy źołnie- 
bano jego zwłoki jak zdechłego psa. / rzy radzieckich, których po pros-'u za- 
mezadługo wyrosły bujne chwasty! j mrozil. Zrobii z nich po kąpieli w 

Kazimierz Marycha ✓ beczkach żywe siupy lodu.
f — Osobiście asystował Chmielew­
ski przy osławionych kąpielach gu­
senowskich. Odbywały 
dziennie przed północą 
niebem bez względu na 
warunki atmosferyczne.
i mrozie pędziliśmy setki metrów do 
przerażenie wywołującej łaźni. 
Kąpielami dyrygował adiutant Chmie­
lewskiego — Jansch, którego komen­
dant dowcipnie nazywał „bademei- 
strem ". Miejsce kąpieli zwartym kor­
donem otoczyli SS-mani i bandyci nie­
mieccy spośród więźniów i na oczach 
komendanta znęcali się nad ludźmi 
w niedający się opisać sposób. W 
najbardziej wyrafinowany sposób ką­
pano blok 32, t. zw. 
którym zmasowani

Kaltenbrunnera i Pohla, najwyższych/ scią- Chmielew- 
szefów Gestapa i naczelnych katów/ ski prawdopo- 
Trzeciej Rzeszy. / dobnie sądzony

W każde ,,urodziny fuhrera" i będzie w Pol- 
każdą rocznicę puczu monachijskiego/ see. O wydanie 
Ziereis albo awansował albo otrzymy-/ go sądom poi- 
wał jakiś nowy order. Posiadał wła-/ skim . zwróciło 
sną awionetkę, którą często latał doJJjsię bowiem do 
Berlina, nie tylko po nowe rozkazy,/ w;atjz amery- 
ałe był również wysłuchiwany jako/ kańskich nasze 
doradca, jako wypróbowany spec w/ Ministerstwo 
sprawach obozów koncentracyjnych, £ Sprawiedliwo- 
w dziedzinie masowego tępienia lu-/ści Akt oskar- 
dzi. Okręg obozów koncentracyjnych/żenia ciwko 
Mauthausen cieszył się bowiem w/ . _ : . . . / niemu sporzą-Berlime opinią najsprawniej zorgam-/ , . _ , ... ,. .. ..... . < dzi Prokurator Miecz. Cichockizowanego i najlepiej funkcjonujące-/
go. Żaden obóz w Niemczech nie zdo-/Sądu Specjalnego w Katowicach, 
łał w ciągu kilku lat tak szeroko roz-/Obecnie odbywa się przesłuchiwanie 
winąć swojej działalności, jak wła-/ świadków obciążających tego zbrod- 
śnie Mauthausen i podlegające mu^j^ego p0tW0ra.
obozy filialne. S o Chmielewskim i jego bestialskich

W Mauthausen sprawnie pracowa-/ 
ły komory gazowe i nieustannie dy-^ 
miły kominy krematoriów. W Maut-/ 
hausen przeprowadzano masowe egze-^ 
kuc je. Do Mauthausen przywożonej 
elitę z całej Europy. W Mauthausen^ 
trzymano syna regenta węgierskiego j 
Horthy’ego, syna b. premiera włoskie-^ 
go Badoglio, b. premiera węgierskie-/ 
go i ministra spraw zagranicznych^ 
Kallay’a, wielu ministrów węgier-j 
skich, wybitnych przedstawicieli na-^ 
uki europejskiej i innych. j

W obozach mauthausenowskich sto-/ 
so wane były wszystkie wypróbowanej 
przez Niemców rodzaje mordowania^ 
ludzi: komory gazowe, topienie w becz-j 
ce, rzucanie ludzi na druty naładowa-^ 
ne prądem elektrycznym, zabijanie/ wyczynach w Gusen wiele opowie- 
drągami i łopatami, strzelanie z re-^ dzieć może p. Mieczysław Cichocki, 
wolwerów, trucie kawą, kąpanie pod j który od maja 1940 r. do końca woj- 
gołym niebem i pozostawianie ludzi^ny przebywał w tej ponurej katordze 
nago na placu przy kilkunastostop-/ hitlerowskiej.
niowym mrozie lub na deszczu, za-/ — Chmielewski, aczkolwiek wyższy 
strzyki dożylne różnych trucizn, wy./oficer SS, zachowywał się jak ostatni 
operowywanie ludziom zdrowym mó-£ ulicznik — mówi p. Cichocki. — Ota- 
zgu, żołądka, nerek i wątroby, stoso-/ czał się samymi alkoholikami, awan-

z Gusen 
turnikami i sadystami. Grasował stale 
w tym samym towarzystwie podoficeć- 
rów SS i z nimi urządzał codziennie 
hulanki. Orgie Chmielewskiego i jego 
zgrai kończyły się zazwyczaj zdemo­
lowaniem kasyna oficerskiego i wybi­
ciem szyb tak w kasynie jak i w obo­
zie. Po każdej takiej orgii pijackiej 
cala sfora SS-manów z komendantem 
Chmielewskim na czele hulała w obo­
zie. Baraki mieszkalne kuchnia obo­
zowa i kancelaria po takim najeżdzie 
wyglądały jak pobojowisko. Więźnio­
wie wyskakiwali przez okna w ko­
szulach i ukrywali się w zakamarkach 
obozowych. Kto wpadł w ręce tych 
oprawców, był biednyl

Kogo nie zamordowali na miejscu 
lub nie rozszarpały psy, ten niedługo 
pożył po zmasakrowaniu go przez 
.elitę" hitlerowską.

— Chmielewski był mistrzem w 
wymyślaniu stale innych szykan. Za­
rządzał stójki nocne na baczność i 
całodzienne głodówki, trzymał po kil­
kanaście godzin na deszczu lub mro 
zie pod gołym niebem zwłaszcza w

oprawcy
szych braci, których zadręczyli na 
śmierć w najwyszukańszy sposób. 
Rekordzistom pośród nich Chmielew­
ski obiecał wolność. Od czasu do 
czasu oprawców swoich Chmielewski 
zwoływał do siebie i wśród siów po­
chwalnych częstował ich papierosami. 
Mordercy Chmielewskiego cieszyli się 
w obozie wielu przywilejami, otrzy 
mywali naszym kosztem więcej poży 
wienia, nie pracowali, mieszkali wy­
godnie w osobnych pokojach' i posia­
dali własną, liczną służbą.

się one co- 
pod gołym 
porę roku i 
W deszczu

inwalidzki, na 
byli ludzie nie-

Galeria typów „wychowawców" obozowych
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Codzienna scena w obozie koncentracyjnym
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niedzielę, urządzał nie kończące się 
apele z wymyślnymi torturami. Z róż- 
nych innych obozów i więzień spro­
wadził do Gusen 200 zawodowych 
kryminalistów niemieckich i zamiano­
wał ich naszymi „wychowawcami" 
Byli to niczym nieograniczen, p'ano- 
wie życia i śmierci Polaków. Mają 
oni na sumieniu wiele tysięcy na

— Najstraszniejsza dla nas była 
gusenowska „noc św, Bartłomieja' 

r (29 lipca 1940 r.j, kiedy po ucieczce 
Nowaka z Łodzi plac apelowy prze- 

‘ mienił się w jedną wielką katownię. 
Zmobilizowano wtedy na plac cały 
wielki aparat SS-mański ze wszystki­
mi narzędziami tortur. Całą noc trwa­
ło męczenie i masakrowanie ludzi, 
ustawionych blokami na baczność 
Byli tacy, którzy w ciągu jednej tej 
nocy otrzymali po sto kilkadziesiąt 
uderzeń bykowcem na koźle, do któ­
rego przymocowywano ludzi powroza­
mi. Wielu wtedy zginęło nie wytrzy­
mując razów. Inni zmarli po kilku' 
dniach wśród strasznych cierpień 
Szczęście w nieszczęściu miał Kazi­
mierz Zmyśliński. Choć otrzymał re­
kordową ilość uderzeń i choć pozostał 
inwalidą' na całe życie, jednak prze 
trwał obóz i po przeszło 5-letnim w 
nim pobycie szczęśliwie wrócił do 
kraju.

— Za czasów Chmielewskiego z ka 
mieniołomów gusenowskich zwożono 
codziennie całe stosy pokrwawionych 
trupów. Żydów topiono w dolach klo- 
acznych Tą samą śmiercią zginął nie­
jeden Polak. Chmielewski osobiście 
wybierał inwalidów na transporty do 
„sanatorium" na rzekomy wypoczy­
nek. Słabi i chorzy w swej nieświa­
domości zgłaszali się na ochotnika

| zdolni do pracy. Po każdej takiej ką­
pieli krematorium zawalano trupami. 
Była to najmilsza zabawa Chmielew- “ 
skiego. Nie zapomnę nigdy szyder-, 
czego śmiechu tego łotra na widok 
umieiających w strasznych męczar­
niach ludzi, nie zapomnę słów wypo­
wiedzianych pewnego razu do swego 
sadystycznego otoczenia: „Nie rozu­
miem tych psów! Ja w kąpieli czuję 
się Świetnie, a to podle bydło zdycha 
od wody!"

— W okresie rządów Chmielew­
skiego panowała w Gusen największa 
Śmiertelność. Ludzie ginęli jak mu­
chy. Obóz pochłania) transport za 
transportem. Nie było tygodnia bez 
tysięcy przypływu nowych ofiar. Mi­
mo to obóz się wyludniał. My Pola­
cy stanowiliśmy wtedy 90 proc, ogó­
łu więźniów. Dopiero później na- 

do obozu

Szybkość pochodu zdecydowanie zma­
lała. W pewnej chwili te, które we­
szły, przerażone rzeczywistością, od­
zwierciedlającą się szczelnymi bez 
okien Ścianami oraz hermetycznie za­
mykającymi się drzwiami, pozbywa­
jąc się złudzeń nadziei — zaczęły 
się wycofywać. Rozpacz bez granic 
owładnęła w tej chwili, bardziej niż 
kiedykolwiek pragnącymi żyć istota­
mi ludzkimi. W umysłach ich zaczy- 
naju się rodzić odruchowo plany u- 
cieczki. Ten chwilowy odruch samo­
obrony staje się hasłem dla opraw­
ców. Ruszyli, aby skończyć z tą 
chwilą wahania. Krzykami oraz przy 
pomocy siły fizycznej zmuszają opor­
ne do zagłębienia się w czeluściach 
komory. Już tylko nieliczna garstka 
pozostaje na zewnątrz. Z komory 
wydobywa się krzyk rozpaczy, czeka­
jących męki konania, ofiar. Okrutny, 
wnikający w każdy nerw, jak ostrze 
stali, krzyk stali. Nawet bezlitośni 
SS-si nie mogą spokojnie słuchać te­
go głosu rezygnacji. Z energią zgło­
dniałych wilków szeregi żołdaków 
oplotły oporne ofiary zielonym wień­
cem. Jakaś starsza o suchych rysach 
twarzy kobieta, szukająca ratunku 
Położyła się wśród zapierających się 
o ziemię nóg oprawców. Bezlitośnie 
depczą po niej, zajęci wpychaniem 
opornych. Którejś udaje się prze­
drzeć z pomiędzy bezlitosnego kręgu, 
^opadła ręki komendanta. Pocałun- 
tann okrywa ją, żebrząc łaski. Na . 
żdnmej twarzy komendanta żadne u- i 
czacie nie uzewnętrznia się Przestę- ’ 
Wfcc z nogi na nogę nerwowymi ru- '■

chami nieszczęśliwa chwyta się za Iz rozpaczy piersiom ludzkim. Śmier- 
włoSV. Po rai urtńri.' ,..k.._ ______-włosy. Po raz wtóry próbuje uchwy­
cić rękę SS-a, który dość niezręcznie 
spróbował uchwycić ją w pół. Tym­
czasem wszystkie inne udaje się zmu­
sić do zajęcia miejsca w komorze 
Nawet tę, która leżąc na ziemi pró­
bowała biernego oporu, zamknięto. 
Trzech tryskających zdrowiem opraw­
ców uchwyciło żebrzącą o litość.

walka.■ Wywiązuje się nierówna 
Otwarte usta pozwalają się domyśleć, 
że i ona krzykiem dopomina się pra­
wa do życia. Wepchnięto ją przez 
nawpół domknięte drzwi. Tłuszcza 
oprawców sprężonymi grzbietami do­
myka coraz bardziej zwężającą się 
szczelinę. Wreszcie dopięli swego. 
Na twarzach ich maluje się zadowo­
lenie z dokonanego dzieła. Spełnio­
nym zadaniem przysłużyli się swej', 
krwi nienasyconej ojczyźnie. Tam 
za drzwiami ofiary ich żyjąc, krzy­
kiem dopominają się o prawo do by­
tu. Bezlitosne ponure drzwi ani na 
chwilę nie zadrżą pod razami tłuczo­
nych do kości pięści ludzkich.

W tej chwili otwierają się drzwi i 
wychodzi z krematorium unterschar- 
fiihrer Knot. Na twarzy maska gazo­
wa — dodaje sytuacji cech grozy. 
Prawą ręką przyciska do piersi pusz­
kę 3 substancją gazotwórczą. Pod­
biega do bocznej ściany komory i nie­
zdarnie wspina się po drabce na dach. 
Już jest na dachu. Podbiega do ko­
minka z rury metalowej, podnosi wie­
ko. Jeszcze moment, a nic nie będzie 
w stanie przywrócić życia krzyczącym

cionoSna puszka zwolna przechyla 
się wypróżniając jadowitą zawar­
tość. Krzyk zaczyna gwałtownie 
cichnąć. Pukanie do drzwi słabnie, 
staje się coraz bardziej pojedyńcze. 
wreszcie następuje cisza, przerywana 
jakimś rytmicznym pukaniem w drzwi, 
— coraz to wolniejszym i mniej re­
gularnym. Cisza zupełna zawładnę­
ła czarnym wnętrzem komory. Ską­
pane słońcem mury stały się gro­
bowcem 50 niewinnych ofiar, które 
tylko dlatego, że były stare, chrome, 
albo chore, zostały zniszczone. W 
ten sposób likwidowano ludzi, którzy 
nie byli w stanie pracą swą zasłużyć 
sobie na kawałek chleba. „SS-si" 
gromadnie wycofali się, aby wrócić 
do koszar 1 posilić się południową 
strawą. Na placu boju pozostali tyl­
ko komendant obozu, jego zastępca, 
dr Heidl i dwóch innych podoficerów 
SS. Pozostali do chwili skonu swych 
ofiar — to jest przepisowe 15 minut. 
Rozpoczęli przerwaną egzekucją roz­
mowę. Są weseli. Śmieją się. Go­
łąb zmienia miejsce swego pobytu, 
siadając to na dachu, to na którymś z 
obecnych. Dziwne skojarzenie nie­
winności z potwornością odbywają­
cych się zbrodni.

Odczuwam straszne zmęczenie i 
rozpacz, której nie 
Wyobrażam sobie, 
biec prędko, ile sił 
ratować kostniejące
Po <ym chwilowym podnieceniu czuję 
opanowującą mnie rezygnację. Je­
stem strasznie zmęczony. Twarze 1

umlem stłumić. 
Że powinieniem 
w nogach, aby 
zwłoki ludzkie.

sylwetki oprawców zatracają swoje 
kształty. Zacierają się. Jedynie go­
łąb jak biała plama, nie posiadająca 
kształtów, odbija od tła zieleni 
Źrenice moje przestają działać. Bez­
myślnie patrząc przed siebie, prze- 
staję myśleć... przestaję czuć... tra- ~ 
cę wrażenie istnienia.

Wyrywa mnie z osłupienia łoskot 
otwierających się drzwi. Skończona 
przerwa obiadowa i rozpoczyna się 
normalna praca w ambulatorium. O- 
kiennice naoścież otwarte pozwalaja 
na swobodne przyjrzenie się miej­
scu, które tak niedawno jeszcze było 
Świadkiem ostatniej tragedii garstki 
ludzi. Jakaś kolumna zmęczonych, 
znędzniałych i jak cienie wyglądają­
cych ludzi, ugina się pod ciężarem. 
Owiani tumanem kurzu przesuwają 
się pod murami szczelnie zamknięte 
komory gazowej Komenda obozu 
już dawno opuściła plac kaźni. Pozo- 
tal tylko gołąb, smutnie siedzący na 
krawędzi dachu. Tam w ciemnościach, 
wśród ciszy i chłodu spoczywają 
snem wiecznym doczesne szczątki 
kilkudziesięciu istnień ludzkich. Piersi 
rozsadzone palącą trucizną, usta roz­
warte ostatnim tchnieniem, oczy o- 
kryte mgłą śmierci.

Życie w obozie pędzi utartym szla­
kiem. Tylko scharfiihrer Knot chodzi 
z kąta w kąt, bezmyślnie wodząc pi­
janymi oczyma. Z odrazą f pogardą 
schodzimy zbrodniarzowi z drogi. 
Przyglądając mu się słyszę krzyk gi­
nących ofiar. W myśli utrwala się 
jedno słowo, którego nigdy nie za­
pomnę: KAINI

fu więźniów, 
pływać zaczęły 
dowości.

Z pierwszego 
Chmielewskiego 
przy życiu — według dokładnych sta­
tystyk obozowych — 250 Polaków z 
8.000 przywiezionych do tego obozu 
w 1940 r. Z późniejszych transportów 
wyginą) również bardzo wysoki pro­
cent. Dopiero w 1943 r. stosunki obo­
zowe uległy pewnej poprawie i z te­
go okresu uratowało się więcej ludzi. 
Mimo to żniwo śmierci w Gusen było 
przeogromne.

Proces Chmielewskiego w Katowi­
cach będzie okazją do publicznego 
zdemaskowania tej kanalii o niestety 
ludzkim obliczu. Niewątpliwie spra­
wą tą zainteresuje się nie tylko Pol­
ska, ale i zagranica (emka)
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIJIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIKH

Godota
Golgoto moja, granitowa skało, 
pierś Twoją rwie codzień tysiące rąk, 
Wschodzące słońce rankiem Cię 

ogrzało 
Owionął zapach ukwieconych łąk — 
Dokoła góry jak u Wisły źródła 
1 tak jak w Polsce, ziemię orze pług 
Ku góromwznosi się ma dłoń wy chudła 
Kiedyż do swoich wrócić będę mógł. 
Z nad szarego, obcego Dunaju 
Ku wschodowi ta piosnka popłynie 
Jak mi tęskno za tobą, mój kraju, 
Mój Poznaniu, Warszawo, Lublinie, 

Ojczyzno moja!
Gdy hen za górą gaśnie

okresu 
w Gusen

inne naro-

panowania 
pozostało

zachód 
krwawy

1 baśń tęczową opowiada wiatr, 
Widzę Mazowsze, śnią mi się Kujawy 
Gdy z mgieł wyłania się szczyt 

śnieżnych Tatr.
Gdym ja z tej ziemi najdroższej 

wyzuty,
Bo drogę zamknął mi kamienny próg 
Mój śpiew się wzbija nad kolczastą 

druty 
Żeby pozdrowić Wisłę, Wartę, Bug. 
Z nad szarego obcego Dunaju...

Konstanty 'ĆnrierA
zmart w Gusoa w sierpniu
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eilel kazał rozstrzelać
NORYMBERGA (FA). Jeden ze świadków InfnikÓW 

zeznających przed Trybunałem nory mberskich *
oświadczył, że lądujący przymusowo na terytc- —l iCfYl cklCll 
rium Niemiec lotnicy alianccy byli rozstrze- ** .
liwali przy pomocy karabinów maszynowych. Udowodniono następnie a - 
szerstwo sprawozdania oddziału SS, który po rozstrzelaniu lotników 

stwierdził oficjalnie, że lotnicy zgi­
nęli w chwili lądowania.

Keitlowi udowodniono, że w marcu 
1944 po ucieczce 50 angielskich ofi­
cerów lotnictwa, ze stalagu „Luft 3“ 
oświadczył, że uciekinierów tych dla 
odstraszającego przykładu należy 
rozstrzelać. Rozkaz rozstrzelania wy­
dał Keitel po odbyciu konferencji z 
Hitlerem, Goeringiem i Himmlerem. 
W sierpniu 1943 Goering polecił roz­
mieszczanie obozów z jeńcami an­
gielskimi w pobliżu miast i obiektów 
narażonych na częste bombardowa­
nia. Rozkaz został wykonany i wkrót­
ce po tym pierwszych 8.000 jeńców-

lotników angielskich i amerykańskich 
umieszczono w miastach zachodnich 
Niemiec.

Trybunał odrzucił wniosek Hessa 
o prawo bronienia się samemu, przy­
dzielając mu z urzędu obrońcę Goe- 
ringa — adwokata Stamma.

Dr Tildy prez. Węgier 7
BUDAPESZT (dr). Partia ludowco­

wa Wągier postawiła kandydaturę 
obecnego premiera dr Tildy na prezy­
denta Węgier. Kandydaturę tę popie­
rać będą wszystkie lewicowe stron­
nictwa.

O pożyczkę dla Francji
WASZYNGTON (dr). W Stanach 

Zjednoczonych przyjęto z zadowole­
niem nominację Leona Bluma, które­
go przybycia w Waszyngtonie ocze­
kuje się w najbliższych dniach. Blum 
starać się będzie o pożyczkę dla 
Francji w wysokości 2—3 miliardów 
dolarów.

Komuniści niemieccy 
przeciw monarchistom

BERLIN (dr). Przywódcy 4 niemiec­
kich partii politycznych na odbytym 
zjeździe zaprotestowali przeciwko 
tendencjom separatystycznym niektó­
rych Niemców, wygłaszanym pod 
płaszczykiem feudalizmu.

Komunista Wilhelm Pieck wypowie­
dział się przeciwko monarchistom w

Z procesu bskupa Spletta

Miażdżące wywody biegłego
dza, że biskup był bardziej święty 
niż papież. Proces trwa. Wyrok spo- 
dziewany jest w piątek.

Ti o Paryża przybyła grupa pisarzy 
“* polskich z Zofią Nałkowską, Ta­
deuszem Brezą i J. Iwaszkiewiczem 
Amerykańskim żołnierzom, okupu­

jącym Austrię, wolno będzie na 
wiosnę sprowadzić swoje rodziny. 
Mfbrytyjskiej Izbie Gmin skończono 
” irugie czytanie projektu upańst­

wowienia kopalń. Projekt przyjęty 
został 359 głosami przeciwko 182.
Daństwowy urząd samochodowy 
“otrzymał z ZSRR 8 ton różnego 

rodzaju zamiennych części samocho­
dowych.
«Łt miesiącu grudniu przewóz węgla 
'•* wyraził się rekordową cyfrą 

1.914.275 ton. W tej liczbie przewie­
ziono dla PKP 563.524 ton, dla prze­
mysłu 713.083 ton.

„Szanowny Panie Redaktorze!
„Spieszę donieść Panu o zaobser­

wowanym przeze mnie fakcie, do któ­
rego, jak mi się zdaje, przykładać 
można pierwszorzędne znaczenie. Je­
żeli Pan podzieli moje zdanie, wtedy 
nie wątpię, że sprawi Pan, iż rzecz 
cała dojdzie do wiadomości ogółu i 
być może, że sfery rządowe będą 
uważały za stosowne zająć się nią.

Dnia 21 bm. o godz. 14,00 i dnia 
23 bm o godz. 18,00 słuchając za­
powiedzi niemieckiej stacji nadaw­
czej Berlin usłyszałem ku najwięk­
szemu memu zdumieniu: „Hier ist 
Berlin auf Mittelwelle, angeschlossen 
der Landessender Stettin und Lan­
dessender Weimar" oraz „Hier ist 
Berlin auf Kur:- und Langwelle, 

angeschl. Landessender Stettin". 
Pierwszą zapowiedź nadano na fa­
lach średnich (ok. 840 Khz), drugą 
na krótkich — w paśmie 49 m.

„Jest to moim zdaniem prowokacja 
bardziej jeszcze godząca w polską 
rację stanu aniżeli istnienie w Ber­
linie „Reichsbahndirektion Stettin". 
Sprawdzenie mego meldunku nie 
sprawi Parom trudności, gdyż o ile 
mi wiadomo dysponujecie Panowie 
własnym nasłuchem radiowym.

„Ze swej strony, pomimo, że nie 
dysponuję odpowiednią ilością czasu, 
będę starał się wynotowywać nadal 
daty podobnych zapowiedzi.

„Moje zdenerwowanie zdołam 
uspokoić dopiero wtedy, gdy sprawa 
znajdzie oddźwięk w odpowiednich 
sferach.

Sprawa 
rodajnych

Z poważaniem
Henryk Weyna" 

zasługuje na uwagi mia- 
czynników. Redakcja

Jutro w dodatku 
~----- gospodarczym: — —

1. Na froncie walki ze spekulacją: 
2. I. G. Farbenindustrie — złota 

ośmiornica;
3- Konieczność realizacji świadcz 

eń zbożowych w styczniu;
4. Odpowiedzialność kolei za prz 

esyłki;
a. Praca portów polskich w grud 

niu;
6. Wykaz państw, central handle 

wych oraz zjednoczeń przemysł.

Oddział PCK w Lublinie posiada 3 
albumy zdjęć fotograficznych, zawie­
rające około 1000 fotografii osób za­
mordowanych za czasów oku-jeji 
niemieckiej. Obecnie PCK zwraca fo­
tografie zainteresowanym.

Proces 
------Spletta-------

GDAŃSK. W dalszym ciągu pro­
cesu biskupa Spletta zeznawał świa­
dek ks. Sawicki z Pelplina, znany 
filozof i uczony, który był mianowa­
ny biskupem gdańskim po biskupie 
Rurkę.

Ks. Sawicki wyjaśnia sprawę 
ustąpienia biskupa Rurkę. Ustą- Hesji i Bawarii. Partia monarchistycz- 
pił on dla braku inicjatywy b- 
skupiej, o czym doniesiono Watyka­
nowi, choć z władzami utrzymywał 
dobre stosunki. Pertraktacje z Wa­
tykanem trwały kilka lat. świadek 
nie wie, do jakiej narodowości przy­
znawał się biskup Rurkę. Gdy jedna 
z zakonnic pytała go, chcąc poznać 
narodowość, w jakim języku się 
modli — odpowiedział: „Zależy do 
jakiego świętego się modlę". (Biskup 
Rurkę mówił biegle kilkoma języ­
kami). Gdy zostałem mianowany b - 
skupem — mówi ks. Sawicki —- w 
prasie gdańskiej ukazały się arty­
kuły przeciwko mnie. Zwróciłem 
uwagę nuncjuszowi na trudności. 
Później dostałem odwołanie. Nie 
wiem, kto wysunął kandydaturę 
Spletta. Nuncjusz był w Gdańsku, 
i tam Spletta poznał. Splett był w 
Rzymie i mówił po włosku. Świa­
dek uważa za prawdopodobne, że 
nuncjusz uzgodnił kandydaturę Spletta 
z władzami hitlerowskimi. Uzgadnia 
się to zwykle z władzami, by nie po­
pełniać drugiego błędu — mówi ks. 
Sawicki i wyjaśnia, że instytucje 
komisarzy biskupich zna w kościele 
od dawna. Biskup Splett 
okupacji przysłał mu do parafii w 
Pelplinie wikariusza Polaka, bur­
mistrz jednak protestował i musial 
go biskup odwołać. Wikariusz znalazł 
jednak poparcie znajomego hitle­
rowca i wrócił do Pelplina. Komisarz 
Knopf był pijakiem. W zasadzie 
biskup wyznacza komisarzowi za­
kres władzy, ten jednak może się 
faktycznie do tego nie stosować. 
Świadek opowiada, jak przypadko­
wo tylko uniknął śmierci, kiedy to 
aresztowano całą kapitułę pelplińską 
i wymordowano.

Jeśli chodzi o zakaz spowiedzi po 
polsku, to każdy wiedział, żę tylko 
w ten sposób da się uratować i umo­
żliwić duszpasterstwo. Nie jest rze­
czą trudną ofiarować swe życie, to 
jest jedna chwila, ale tu chodzi o 
naszą przyszłość, duchowieństwa i o 
uratowanie dobra publicznego. Ks. 
Mańko, prezes toruńskiego tow. Na­
ukowego, który zmarł w Stutthofie, 
mówił do jednego z wypuszczonych 
księży: „Rób wszystko, byś mógł po­
zostać na miejscu, czy będziesz ein- 
deutschowany czy nie, żeby tylko lu­
dzie mieli sakramenta 
Mańko był jednym z 
patriotów.

Ławnik Iżycki pyta: 
wania wiary trzeba było łamać pol­
ską duszę dziecka? Ks. Sawicki od­
powiada: „Wiedzieliśmy, że to spra­
wa przejściowa. Od początku by­
liśmy bez względu na wypadki prze­
konani, że Niemcy wojnę przegrają. 
Wiedzieliśmy, że trzeba ludzi ratować 
i przez ten okres przejściowy prze­
prowadzić.

Splett był moim uczniem. Gdy mi 
składał 
szczerze.
pod jakim wydał zarządzenia, ale 
mimo tego zakazu sam słuchał spo­
wiedzi po polsku, nawet na zaprosze­
nie umierającego. Byliśmy zgodni w 
tym,' że zwycięstwo Hitlera byłoby 
nieszczęściem dla ludzkości i kata­
strofą dla kościoła.

Na pytanie ławnika Iżyckiego, czy 
nominacja Spletta na administratora 
była zgodna z konkordatem, świadek 
nie odpowiada jasno. Nie było to dla 
niego niespodzianką, gdyż Gdańsk

instytucje

w czasie

święte". Ks. 
największych

Czy dla rato-

wizyty, rozmawialiśmy 
Opowiadał mi o nacisku

GDAŃSK (teł. wl.) W czwartym 
dniu rozprawy najważniejszym wyda­
rzeniem był list ks. biskupa Adam­
skiego, jaki odczytał przewodniczący. 
Biskup Adamski pisze tam o analogii 
stosunków kościelnych na Pomorzu 
ze stosunkami w Poznańskim i na 
Śląsku. Władzom niemieckim chodzi­
ło o skompromitowanie duchowień- amerykański uczcił wczoraj pamięć 
stwa w oczach wiernych. Listu tego 
na wniosek prokuratora Gackiego nie 
włączono do akt.

Dalszy ważny punkt stanowiły wy­
wody biegłego prawa kanonicznego 
dra Wilamowskiego, b. prof, uniwer­
sytetu wileńskiego, który, porównu­
jąc artykuły prawa kanonicznego z 
wydanym przez Spletta modlitewni­
kiem oraz innymi zarządzeniami, udo. 
wodni! miażdżąco, iż biskup działał 
wbrew wyraźnym przepisom prawa 
i przepisom Papieża. Biegły stwier-

rocznicę urodzin Prez.
-----Roosevelta--------

WASZYNGTON (FA). Kongres

prezydenta Roosevelta w 64 rocznicę 
jego urodzin. Prez. Truman poświę­
cił śp. Rooseveltowi specjalne przemó­
wienie, które wygłosił w Białym 
Domu.

Oczyszczanie Austrii 
z hitlerowców

WIEDEŃ (dr). W Austrii utworzy! 
się specjalny komitet, który będzie 
się zajmował oczyszczeniem życia pu­
blicznego Austrii z elementów hitle­
rowskich. Komitet ten, którego prze- 
wodniczącycm jest dr Figi, przejrzał 
w tym celu już odnośne kwestionariu­
sze i zwolnił 10 funkcjonariuszy mini­
sterstw, a zwolnienia innych zatwier­
dzi!.

Wyjazd delegatów Bundu 
do USA

WARSZAWA (PAP-G). Z Warszawy 
odleciała samolotem przez Londyn do 
Nowego Jorku delegacja EK Bundu 
na zaproszenie Żydowskiego komite­
tu w St. Zjednoczonych. W skład de­
legacji wchodzą: pos. dr M. Schulden- 
frei, Siszgrud i red.Jaszumski.

na Bawarii zamierza na tron wprowa­
dzić Wittelsbachów.

Komunikacja lotnicza 
w Polsce

WARSZAWA (PAP-G). Komunika­
cja powietrzna na trasach krajowych, 
obsługiwana przez samoloty typu 
„Douglas", będzie komunikacją lotni­
czą o charakterze pasażerskim. Jako 
pierwsze zostaną uruchomione linie 
Warszawa—Gdańsk i Warszawa—Ka­
towice. Natomiast dla celów służbo­
wych używane będą samoloty typu 
PO 2.

W wyniku ostatnio podpisanego 
układu lotniczego pomiędzy Polską a 
Czechosłowacją przewidziane jest 
uruchomienie komunikacji lotniczej 
Warszawa—Praga i z powrotem przy­
najmniej raz na tydzień.

Projekt podzia-l Żydzi i Arabowie 
_ ___ niezadowoleni

(świata. Wysiedlanie Niemców z Cze­
chosłowacji odbywa się w warunkach 
dobrych. W Polsce sytuacja Niemców 
jest zła, lecz i sytuacja żywnościowa 
Polaków samych nie jest dobra.

LONDYN (dr). Na posiedzeniu 
gielsko-amerykańskiej komisji 
spraw Palestyny przesłuchiwano 
brytyjskiego ministra dla spraw Indii. 
Zaproponował on podział Palestyny 
na 2 państwa: ziemia między Jorda­
nem a zachodnią częścią przypadała­
by Arabom, zaś wybrzeże morskie i 
południe — Żydom. Jerozolima i Bet- 
leem przypadłyby pod zarząd ONZ. 
W ten sposób powstałyby 2 niezależ­
ne od siebie państwa.

Włosi wyjeżdżają z Polski
WARSZAWA (PAP-dr). Ambasador 

włoski w Warszawie 
domości, że wkrótce 
ski transport byłych 
nowanych. Uprasza 
którzyby wiedzieli o
Włochów, o poinformowanie Włoskie­
go Czerwonego Krzyża, Warszawa, 
Nowogrodzka 49, lub Ambasady 

| włoskiej.

podaje do wia- 
odjedzie z Pol- 
jeńców i inter- 
się wszystkich, 
istnieniu takich

LONDYN (dr). Rząd palestyński 
oświadczył, że do chwili ukończenia 
prac i powzięcia ostatecznej decyzji 
przez angielsko-amerykańską komisję 
dla spraw Palestyny, liczba certyfika­
tów dla wjazdu Żydów do Palestyny 
wynosić będzie nadal 1500 osób mie­
sięcznie. Z zarządzenia tego niezado­
woleni są zarówno Żydzi jak i Arabo­
wie. Pierwszym się liczba ta wydaje 
za niska, drugim za wysoka.

LONDYN (dr). W Brytyjskiej izbie 
lordów, lord-kanclerz poruszył spra­
wę masowych wysiedlać Niemców z 
Polski, Czechosłowacji i Węgier. 
Oświadczył on, że wysiedlania te są 
konieczne dla utrzymania pokoju

an- 
dla

b.

Sprawa perska
Lie w młodości stolarzem w ONZ 
Min. Bidaul przybył do Londynu ।

Nie ulega 
zgromadzenie 
kandydaturę

LONDYN (dr.) W czwartek wie­
czorem przybył do Londynu norweski 
min. spraw zagr. Lie. 
wątpliwości, że ogólne 
ONZ zatwierdzi jego 
na sekretarza ONZ.

Prasa angielska wyraża zadowole­
nie, że na stanowisko najwyższego 
urzędnika świata wybrano człowieka, 
pochodzącego z ludu- i delegata ma­
łego kraju o starych tradycjach. 
Lie pracował w swej młodości jako 
stolarz na kolejach amerykańskich. 
Dzięki niezwykłej pracowitości i

kiedyś należał do diecezji chełmiń­
skiej. Nie przyszło mu nawet na 
myśl, że może to być sprzeczne z 
konkordatem. Mówi, że jest rzeczą 
sporną, czy Gdańsk leżał w gram- 
each Polski. Gdy wyszły zarządzenia 
antypolskie biskupa wiedzieliśmy, że 
to nie jest biskup, lecz gestapo. Za­
kaz spowiadania po polsku prze 
strzegano tylko częściowo. Każdy 

musiał być ostrożny. Podobnie z ab- 
solucją generalną. Ks. Sawicki twier­
dzi, że nie było nakazu wprowadza­
nia polskich zwłok innym wejściem 
cmentarnym. Początkowo admini­
stracja przejęła cmentarze, później 
biskup spowodował ponowne objęcie 
ich przez parafię. Polacy nie przy­
jęli nominacji Spletta za akt wrogi, 
lecz żeby się cieszyli, to też nie.

Powstanie
„Domu Dziennikarzy"

WARSZAWA (PAP-G). Prem. 
Osóbka-Morawski przyjął w dniu 30 
bm, delegację i zarząd nowo utwo­
rzonego związku spółdzielni mie- 
kań dziennikarzy, pod nazwą „Dom 
Dziennikarzy". Delegacja poinfor­
mowała premiera o zamiarze wybudo­

wania domu spółdzielczego dla dzien­
nikarzy. Premier przychylnie ustosun­
kował się do projektu i podkreślił 
potrzebę mieszkań dla dziennikarzy, 
udzielił kilka wskazówek i przyrzekł 
pomoc przy akcji domu dzienikarzy.

Brak lekarzy 
na Pomorzu Zachodnim 
KOSZALIN (PAP-G). We wszy­

stkich miastach Pomorza zachodnie­
go zorganizowano przez woj. wydział 
zdrowia ośrodki zdrowia, których 
głównym zadaniem jest walka z cho­
robami społecznymi i epidemicznymi. 
Przy każdym ośrodku zdrowia, 
istnieje również stacja opieki nad 
matką i dzieckiem. Urząd zdrowia 
zorganizował pracę wespół z P. C, K. 

się 
i ce- 
zdrc-

Ośrodki Zdrowia mieszczą 
poza miastami powiatowymi 
lem ich jest, badanie stanu 
wotnego ludności wiejskiej.

Ustąpienie 12 senatorów
Z 60 członków senatu japońskiego 

ustąpiło 12 książąt z rodziny ce­
sarskiej. Ustąpienie to stoi w związ­
ku z wydanym ostatnio rozporządze­
niem Mac Arthura, nakazującym 
wszystkim osobom związanym z ka­
stą militarną Japonii podać się do 
dymisji.

również

uzdolnieniu wybił się i rozpoczął ka­
rierę dyplomatyczną.

W zakres działalności sekretarza 
ONZ wchodzi mianowanie wszy­
stkich urzędników tej organizacji. 
Sekretarz uprawniony jest również 
do brania udziału w obradach ple­
num jak i poszczególnych rad i Re­
misji.

Do Londynu przybyli
francuski min. spraw zagr. Bidault 
oraz nowomianowany min. 
zagr. Persji.

LONDYN (dr.) Specjalna komisja 
techniczna komitetu przygotowaw­
czego ONZ zajmie się przejęciem w 
jak najkrótszym czasie majętności 
byłej Ligi Narodów, a więc budyn­
ków i 4 woli w Genewie, biblioteki, 
placów itd. ogólnej wartości 47 mi­
lionów franków szwajcarskich.

spraw

LONDYN (dr) Posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, na którym omawia­
no sprawę perską, trwało 4 godziny 
i miało nadzwyczaj ożywiony charak­
ter. Delegat perski złożył oświadcze­
nie, na które odpowiedział delegat 
Zw. Radzieckiego Wyszyński. Oby­
dwaj wypowiedzieli się za prowadze­
niem bezpośrednich rozmów. Delegat. 
Persji domagał się jednak, aby roko­
wania te odbywały się pod egidą Ra­
dy Bezpieczeństwa.

Delegat Wyszyński przedstawił Ra­
dzie teksty not wymienionych mię­
dzy Moskwą a Teheranem, na dowód, 
że rokowania były prowadzone.

Z kolei zabrał głos min. Bevin, 
stwierdzając, że spór powstał na tle 
traktatu, przyznającego państwom 
sprzymierzonym utrzymywanie w 
Persji sił wojskowych w okresie woj­
ny.

Po 25 minutowej przerwie i odbytej 
naradzie, Rada postanowiła pozosta­
wić sprawę perską na porządku 
dziennym, dopóki nie zostaną załat­
wione bezpośrednie rozmowy w tej 
sprawie między delegacją perską a 
radziecką.

Niemieckie okręty wo’e»MM*
LONDYN (PAP-G). Reuter dono­

si, że trzeci i ostatni etap niszczenia 
niemieckiej floty wojennej zbliża się 
ku końcowi. Wszystkie niemieckie 
okręty będą zatopione lub przejęte, 
a bazy ich zniszczone. To olbrzymie 
zadanie zostanie dokonane w przecią­
gu 6 miesięcy.

Personel marynarki niemieckiej 
po zakończeniu wojny liczył 376.066 
osób. Obecnie 333.909 osób zostało

do tego czasu zwolnionych. W 
zdemobilizowanych znajduje 
admirałów, 286 kapitanów, 
kobiet, które odbywały służbę.w ma­
rynarce. Na okrętach pozostało tylko 
3000 marynarzy niemieckich.

Jednocześnie postępuje systema­
tycznie naprzód niszczenie niemiec­
kich baz morskich i instalacji. Ma­
rynarka niemiecka wykonuje wszel­
kie zarządzenia bez sprzeciwu.

liczbie 
się 86 
28.000
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Piątek, 1 lutego
Katolicki: Ignacego
Historyczny: 1717 r. — Sejm niemy, 
1945 r. — Przeniesienie siedziby 
KRN do Warszawy.

BYDGOSZCZ
Agentury „Ilustrowanego Kuriera 

Polskiego" w Bydgoszczy przy ul. 
Orlej nr 10 (Skład Papieru) oraz ul. 
Ludwikowo (Jachclce) Skład Droge- 
ryjny przyjmują zgłoszenia na pre­
numeratę z odbiorem na miejscu.

W piątek dnia 1 bm. o god. 16 od­
będzie się w lokalu MKOS (ul. Trze­
ciego Maja nr 16) trzecie posiedze­
nie Komitetu Pomocy Zimowej.

Dziś w piątek w Teatrze Polskim 
premiera komedii w 3 aktach Nic* 
codemfego pt. „Gałganek". Począ­
tek o godz. 18-30. Kasa czynna od 
g. 10—12 i od g. 15—18.30.

Występ Toruńskiego Baletu w Te­
atrze Polskim. W sobotę 2 bm. o g. 
12 odbędzie się w Teatrze Polskim 
gościnny występ Toruńskiego Bale­
tu. Zespół zaprezentuje divertisse­
ment baletowe w 2 częściach z u* 
działem 25 tancerek z B. Bogdań­
ską, U. Gryglewską i K. Kowalską 
na czele, oraz bluetkę St. Dróbec- 
kiego z choreografią Z. Pflanz-Dró- 
beckiej z udziałem Bogdańskiej, 
Kowalskiej oraz 20 tancerek toruń­
skiego zespołu.

Łukasz Łukaszewicz w Bydgosz­
czy. W poniedziałek 4 bm. o g. 18 30 
w sali Teatru Polskiego odbędzie 
się recital słowa, humoru i 
piosenki Ł. Łukaszewicza. W pro­
gramie znajdują się m. in. „Faryś“ 
Mickiewicza, — „Opowieść o tań­
czącym dzwonie i zbuntowanej ar­
macie" Maliszewskiego, — „Alarm" 
i „Przekleństwo" Słonimskiego, — 
satyry Rodocia oraz piosenki.

Dyrekcja Publ. Szkoły Dokszt. 
Zaw. Nr 1 w Bydgoszczy urządza 
w niedzielę 3 bm. w czasie od g. 
10—13 w budynku szkoły (ul. Ku­
jawska 4) -wywiadówkę dla praco­
dawców i rodziców uczniów, na 
którą, z uwagi na wielką wartość 
wychowawczą wspólnego nadzoru 
nad młodzieżą ze strony rodziców, 
pracodawców i szkoły, usilnie za­
prasza.

Oficerska Szkoła Samochodowa u- 
rządza 2 bm. o g. 19 w RDK wielką 
zabawę taneczną. Wstęp ściśle za za­
proszeniami, które można otrzymać w 
Szkole Podchorążych Al. 1 Maja 190. 
Przygrywać będą dwie orkiestry. Bu­
fet obficie zaopatrzony. Dochód na 
cele kult. • ośw. Szkoły.

Zw. Zaw. Prac. Sł. Zdrowia. Walne 
zebranie sekcji pielęgniarskiej odbę­
dzie się w niedzielę 3 bm. o g. 10 w 
salce Działu Leczn. Ubezp. Społ. ul. 
Cieszkowskiego 5. Zarząd prosi o licz­
ne przybycie.

Walne zebranie Związku Szoferów 
w niedzielę dnia 3 bm. o g. 14 w Izbig 
Rzemieśln. (ul. Jagiellońska 32). 
Przybycie 
wiązkowe.

wszystkich członków obo-

POTĘGA ŻYCIA I MŁODOCIANI 
MUZYCY

W dniach najbliższych Okręgowy7 
Zarząd Kin w Bydgoszczy wyświet­
lać będzie dwa filmy w jednym pro­
gramie i to: „Potęga życia" niezwy. 
kle ciekawy film popularno-naukowy 
z życia dzikich zwierząt i „Młodo­
ciani- Muzycy" praca i życie przy­
szłych wirtuozów-uczniów moskiew­
skiego Konserwatorium. Obrazy do­
zwolone dla młodzieży od lat 8 sta­
nowić będą atrakcję nietylko dla niej 
lecz również dla dorosłych.

TEATR POLSKI
Piątek: Premiera: Gałganek. Sobo­

la: g. 12: Balet Toruński, g. 15: Klub 
Kawalerów, g. 18.30: Gałganek. Nie­
dziela: g. 15: Klub Kawalerów, g. 
18.30: Sprawa Moniki.

. TEATRY ŚWIETLNE
Pomorzanin: Miasto chłopców. Wol­

ność: Parada zwycięstwa. Polonia: 
Czekaj na mnie. Orzeł: Sportowiec 
mimo woli. Bałtyk: Trzej kadeci.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda Miasta M. O.
Pogotowie Ratunkowe 
Straż Pożarna

DYŻURY APTEK
Apteka Piastowska — Śniadeckich 

51, Przy Placu Teatralnym — Jagieł-

23-47 
1000 
11-11

 z obrad Wojewódzkie} Radu Narodowe} _______

Wybór trzech posłów
BYDGOSZCZ (fj.). W gmachu 

RDK odbyło się dziesiąte plenarne po* 
siedzenie Pom. Woj. Rady Narodowej 
Przewodniczący WRN dr Wiechno za­
gaił obrady wspomnieniem o roczni­
cy oswobodzenia ziem polskich spod 
okupacji niemieckiej, a następnie od­
czytał deklarację wystosowaną przez 
prezydium WRN do Krajowej Rady 
Narodowej, zawierającą wyrazy po­
dziękowania KRN-owi za przewidują­
cą politykę w dziele odbudowy nasze­
go kraju. Na wniosek radnego Kró­
la PPR postanowiono wysłać podo-

do KRN
bną deklarację do marsz, 
skiego.

W następnym punkcie 
(Str. Pr.) zgłosił wniosek 
nie przewidzianego na tym posiedze­
niu wyboru posłów do KRN do nastę­
pnego posiedzenia, motywując swój 
wniosek nieobecnością na posiedzeniu 
wiceprezesa Str. Pr. p. Felczaka, któ-

Pro^ram tygodniowy

Rokossow-

dr Haupe 
o odrocze-

Pomocy Zimowej
od 3. 2. 46 r. do 10. 2. 46 r.

w Bydgoszczy
Dzień 2 lutego 1946 r. godz. IS-Ia 

Wielki Bal Pomocy Zimowej, pod 
protektor, wojewody pomorskiego 
p. Wojciecha Wojewody w salach 
OKZZ (Strzelnica).

Dzień 3 lutego (niedziela) g. 10; 
Nabożeństwa we wszystkich kościo­
łach bydgoskich; transmisja z ko* 
ścioła farnego. Godz. 11: Przemó­
wienie wicewojew. pom. Felczaka 
przez rozgłośnię PR w Bydgoszczy. 
Godz. 17: Podwieczorek przy mi­
krofonie w RDK z udziałem najwy­
bitniejszych artystów scen polskich 
i solistów PR, między innymi p. Oli 
Obarskiej, Jerzego Lawiny-Święto­
chowskiego.

— Prezes Karol Popiel -
w Bydgoszczy

Zebranie wojewódzkie Stronnictwa 
Pracy odbędzie się dnia 3 lutego br. 
o godz. 10-teJ w Bydgoszczy w sali 
kina „Pomorzanin” przy Al. 1 Maja 
nr 12.

Referat polityczny wygłosi prezes 
Zarządu .Głównego, Stronnictwa Pracy 
Karol Popiel.

Wstęp tylko za zaproszeniem. Pre 
zesl Kół oraz placówek fabrycznych 
jak i zainteresowani członkowie i 
sympatycy winni zgłosić się po od 
biór zaproszeń w godzinach od 8 do 
17 do sekretariatu Stronnictwa Pracy 
w Bydgoszczy przy ul. Jagielloń­
skiej 24, II ptr. (róg pl. Teatralne­
go)-

I Od 4 lutego do 9 lutego 1946 r. 
KWESTA DOMOWA. Zbiórka odzie* 
ży, żywności, datków pieniężnych na 
cele Pomocy Zimowej.

Dzień 10 lutego (niedziela: Wiel­
ka kwesta uliczna,- organizowana 
przez wszystkie organizacje i sto­
warzyszenia społeczne i młodzie­
żowe. Godz. 12: Poranek taneczny 
w wykonaniu baletu ZWM w Te­
atrze Polskim. — Mecz bokserski 
Pomorze—Śląsk w sali ZWM (ul 
Marcinkowskiego 3). — Słuchowi­
sko radiowe w opracowaniu p. Bo­
guckiego, transmitowane przez roz­
głośnię PR w Bydgoszczy na temat 
Pomocy Zimowej.

Komitet Pomocy Zimowe]

Tuczenie trzody chlewnej 
przez stołówki

Wydz. Apr. i Handlu m. Bydg. po- 
daje do wiadomości, że zarządy sto-

ry z powodu choroby w obradach u* 
działu wziąć nie może. Opinia rad. 
nych co do przyjęcia tego wniosku 
była podzielona. W rezultacie wnio- 

_ sek większością głosów PPR, PPS i 
Str. Dem. odrzucono. Wobec takiego 
postawienia sprawy dr Haupe zgło-

- sił wniosek o przyznanie mandatu po- 
• selskiego w miejsce woj. Felczaka, 
który z tego mandatu nieskorzystał, 
ad w. H. Trzebińskiemu (Str. Pracy). 
I ten wniosek nie przeszedł.

Z kolei uchwalono wniosek prezy­
dium WRN o kooptację do Rady rek­
tora uniwersytetu M. Kopernika. Po­
wołano następnie do życia Woj. Kom. 
Kwalifikacyjną dla spraw zasiłków i 
pomocy dla osób pozostałych po u. 
czestnikach ruchu podziemnego, pole­
głych w Tlałce o wyzwolenie Polski 
spod najazdu hitlerowskiego.

Przewodniczący dr Wiechno od­
czytał kandydatury posłów do KRN 
z następujących stronnictw: Str. Lu. 
dowe, Str. Dem., Str. Pr. i OKZZ. 
Radny Butkiewicz złożył wniosek o 
przyjęcie kandydatury PSL.

W wyniku tajnego głosowania po- i 
słami do KRN zostali wybrani: Ka­
rol Bąkowski (OKZZ), Antoni Langer . 
(Str. Pr.), Tadeusz Cieślak (Str. De. , 
mokratyczne).

Po wyborach nastąpiły sprawozda­
nia dyrektorów Zjednoczenia Energ. 
Ok. Pom., Zjedn. Przem. Młyńskiego, 
Wydz. Przem. Urz. Wojew., Komisji 
Osiedleńczej PUR-u oraz Komisji 
Społecznej z przeprowadzonej kontro­
li PUR.

Na tym obrady zamknięto.

Mleko szwedzkie w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ. W nocy z wtorku [ złożyli w magazynach szpitalnych 

na środę odwiedziły Bydgoszcz samo­
chody UNRRA z Szwecji. Ekipa skła­
dająca się z dziewięciu samochodów 
wiozła transport mleka w proszku z 
którego dla potrzeb Szpitala Miej­
skiego sympatyczni goście z północy szku.

4890 kg.
W ub. środę w godz. przedpołudnio­

wych kolumna udała się do Poznania, 
gdzie dla chorych tamtejszych szpi­
tali złożyła ładunek 7-miu samocho­
dów, rówmież w postaci mleka w pro- 

(ke)

ORGANIZACJI BYDGOSKICH

APEL
prezydenta miasta

Ukazał się apel prezydenta miasta 
inż J. Twardzickiego w sprawie 
wciąż jeszcze niewystarczającej dba­
łości mieszkańców miasta o wygląd 
estetyczny podwórek, domów, ulic, 
parków itd. parków itd. Prezydent 
miasta stwierdza, że świadczy to ■ 
wprost o zaniku kultury. Witryny 
wielu kupców zabite są dotąd deska­
mi i oblepione afiszami. Prezydent 
miasta stwierdza, że przy dobrej wo­
li trudności te możnaby przezwycię­
żyć. Wchodzimy w okres jubileuszu 
600-lecia nadania Bydgoszczy praw 
miejskich i dążeniem 
winno okazanie Polsce 
stojnego oblicza. W 
swego apelu prezydent 
wateli m. Bydgoszczy do serdecznej 
współpracy w dziele odbudowy mia­
sta i rzuca hasło: „Bydgoszcz po­
leca się opiece jej mieszkańców".

naszym być 
i światu do- 
zakończeniu 
wzywa oby-

NOWE WŁADZE STOW. ELEKTRY 
KOW POLSKICH, ODDZ. POM. 

Stowarzyszenie Elektryków Polskich 
(S. E. P.), Oddz. Pom., komunikuje, iż 
29 stycznia br. odbyło się w Zjedn. 
Energet. Okr. Pom. (ul. dr Warmiń­
skiego 8) zebranie organizacyjne, na 
którym wybrano Zarząd Oddz. w na­
stępującym składzie: Prezes — inż. 
J. Bijasiewicz, wiceprez. — inż. Gis- 
man, sekr. — Misterek, skarbnik — 
inż. Ziętak, ref. odczyt. — S. Janków 
siu. Kom. rew.: Inż. Kolbiński, inż 
Skiba, J. Makowski.

Tymczasowa siedziba Stow, mieści 
się w lokalu Zjedn. Energet. Okr. Po­
morskiego, Bydgoszcz, Wyzwolenia 1 
Sekretariat czynny codz. od g. 15,30 
do 16, a w soboty od g 13 do 14.

Uprasza się wszystkich elektryków 
inżynierów i techników Pomorza o 
gremialne zgłaszanie się na członków 
Stowarzyszenia.

KUPCY! Sekcja Spożywcza przy 
Zrzeszenia Kupców Samodzielnych 
w Bydgoszczy zwołuje walne zebra­
nie członków na poniedziałek, 4-go 
lutego br. c godz. 17-ej w sali Rzeź­
ni Miejskiej przy ul. Jagiellońskiej 
79. Ze względu na ważność obrad, 
obecność wszystkich obowiązkowa. 
Zarząd Sekcji. [11051-
NOWY PREZES ZW. INW. WOJ. RP

KOŁA BYDGOSZCZ
Zebranie plenarne Związku Inwali­

dów Woj. RP, Koła Bydg., zagaił prze­
wodniczący p. Sobiesiński. Po omó­
wieniu szeregu spraw organizacyj­
nych przystąpiono do wolnych wnio­
sków. Na stawiane przez członków 
zarzuty odpowiedział przewodniczący, 
odpierając je i udzielając wyjaśnień.

Jednogłośnie przyjęto wniosek p. 
Czerskiego o wyłonienie komisji ce­
lem przeprowadzenia kontroli w przy­
dziale kiosków. Z kolei przystąpiono 
do odczytania sprawozdania. Przewo­
dniczący złożył szczegółowe sprawo­
zdanie z działalności Koła w roku ub., 
kładąc nacisk na wielkie trudności, 
które piętrzyły się w początkach 
okresu organizacyjnego. Po odczyta­
niu sprawozdania przewodniczący zło­
żył stanowisko prezesa, na co zebrani 
zaprotestowali niemilknącymi okrzy­
kami.

W miejsce ustępującego Zarząd po­
stanowił dokooptować na stanowisko 
prezesa p. Szymańskiego, który w 
krótkim przemówieniu przyrzekł wy­
wiązywać się należycie z nałożonych 
nań obowiązków.

lówek, korzystające z przydziału żyw­
ności z Min. A. i H. za pośrednic­
twem Wydz. Zpr. i Handlu m. Bydg., 
obowiązane są zorganizować tucz 
trzody chlewnej.

Minimalna ilość sztuk trzody tuczo­
nej przez zarząd stołówki, uzależnio­
na jest od ilości osób korzystających 
ze stołówki. Normy obowiązujące są:

1. Stołówki kategorii I-szej od 1 do 
25 stolowników są zwolnione z obo­
wiązku tuczenia trzody chlewnej. 2. 
Stołówki kategorii II od 26 do 50 sto- 
łowników są zobowiązane do tucze­
nia 1 sztuki. 3. Stołówki kategorii III 
od 51 do 100 stolowników są zobo­
wiązane do tuczenia 2 sztuk. 4. Sto­
łówki kategorii IV od 101 do 200 sto­
lowników są zobowiązane do tucze­
nia 3 sztuk. 5. Stołówki kategorii V 
od 201 wzwyż stolowników zobowią­
zane są do tuczenia 4 sztuk.

W ciągu jednego roku musi być 
utuczonych przynajmniej tyle sztuk 
trzody, ile przewidują normy, a ubi­
jane sztuki muszą być zużyte wyłącz­
nie na zaprowiantcwanie stołówek.

Wydz. Apr. i H. m. Bydg. przydzieli 
stołówkom po cenach sztywnych pa­
szy treściwej w ilości 60 kg na 1 sztu­
kę miesięcznie, jako dodatek do pa­
szy przy tuczeniu trzody chlewnej. 
Podstawową paszą przy tuczeniu 
trzody chlewnej są odpadki z kuchni 
stołówek, do których dodawane są 
otręby.

Minimalna waga tucznika nadają­
cego się na ubój winna wynosić 100 
kg wagi żywej. Sztuk mniejszych ubi­
jać nie wolno.

Zarządy stołówek, które nie będą 
w możności zorganizować tucz lub 
nie będą w stanie zachować norm, 
mogą w drodze wyjątku uzyskać 
zwolnienie.

W terminie do dnia 5 bm zarządy 
stołówek nadeślą do Wydz. Apr. i H. 
m. Bydg. (Grodzka 25, pokój 13) wy­
kaz według nast. wzoru: 1. nazwa in­
stytucji i adres, 2. ilość stolowników, 
3. ilość sztuk trzody chlewnej posta­
wionych na opas.

Stołówkom, które nie zastosują się 
do obowiązku tuczenia trzody chlew­
nej, będzie wstrzymany przydział pro­
duktów żywnościowych.

BYDGOSZCZ. Dnia 1 lutego o g. 
18-tej w lokalu Str. Pr. (Jagielloń­
ska 24) odbędzie się odprawa preze­
sów kół SP z terenu miasta Byd. 
goszczy. Obecność prezesów kół 
względnie ich zastępców obowiązko­
wa. Za Bydgoski Zarząd Grodzki 
H. Trzebiński, prezes.

Bydgoszcz n> przeszłości
i n> rofiu iubiteusionym

VII
Jeśli te zadania i osiągnięcia mia­

sta w dniu i w roku całym Obchodu 
600-lecia mają się stać dostatecznie 
popularne w całej Polsce, a przede 
wszystkim wśród samych mieszkań­
ców, jeśli ci mieszkańcy mają pomóc 
Komitetowi Obchodu 600-lecia i Za­
rządowi Miejskiemu w osiągnięciu 
najlepszych wyników pracy, jeśli 
chce się przy najmniejszym nakładzie 
funduszów uzyskać jak najlepsze wy­
niki, to nie wystarczy przygodne in­
formowanie miasta i kraju o osią­
gnięciach Zarządu Miejskiego czy o 
pracach Komitetu. Trzeba te wszyst­
kie zagadnienia związane z 600-le- 
ciem i z problemami podniesienia go­
spodarczych możliwości miasta, uczy­
nić 
ogół mieszkańców.
kach wielka rola przypada partiom 
polit., organizacjom społ., instytucjom 
i urzędom, a przede wszystkim szkol­
nictwu, prasie i radiu.

Gdy we wszystkich organizacjach 
na zebraniach, w świetlicach i gdzie­
kolwiek popularyzować się będzie 
sprawę 600-lecia i wszystkie wynika­
jące z niego problemy, gdy się prze­
kona wszystkich, że od wzmożenia 
ich wysiłków zależeć będzie, czy Byd­
goszcz stanie na wysokości swego za­
dania, czy godnie zaprezentuje swój 
dorobek twórczy i w estetycznej sza­
cie pokaże się Polsce, — tylko wtedy

zagadnieniami interesującymi 
W tych warun-

uda się rzeczywiście uzyskać należy­
te wyniki: uporządkuje się miasto, 
naprawi się zniszczenia wojenne, uru­
chomi się wszystkie siły do owocnej 
i twórczej pracy.

Pod hasłem popularyzacji 600-lecia 
pov’inny więc stanąć przede wszyst­
kim prasa i radio, instytucje spot i 
naukowe, szkolnictwo, wreszcie urzę­
dy i wszyscy inni do tego zdolni i po­
wołani.

Gdy prasa stale będzie podawała 
zagadnienia dot. Bydgoszczy, które 
tu podam w zarysie, ograniczając się 
do kilkunastu wybranych tematów, a 
których opracowanie powinno być za. 
daniem wszystkich fachowców i spe­
cjalistów bydgoskich z wszystkich 
dziedzin nauki, gospodarki, życia spo­
łecznego i kulturalnego, miastu do­
starczy się materiału do rozważań i 
do propagandy dla wszystkich.

Gdy szkoła i gimnazjum zadawać 
będzie uczniom tematy do zadań 
szkolnych, a nawet domowych w ro­
dzaju: 1) jak wyglądała Bydgoszcz 
dawniej, jak wygląda teraz i jak po­
winna wyglądać, 2) dlaczego Byd­
goszcz jest stolicą Pomorza, albo 3) 
dlaczego znaczenie Bydgoszczy rośnie 
i może nadal się rozwijać. To zaprzę- 
gnie się do myślenia i rodziców tych 
uczniów wzbudzi się ich zaintereso­
wanie i uzyska się więcej od najle­
pszej propagandy.

.(Ciąg dalszy nastąpi)

MISTRZOSTWA OKRĘGU 
POMORSKIEGO 

JUNIORZY POMORZA NA RINGU 
W dniach 1 i 2 lutego br. odbędą 

się mistrzostwa juniorów w boksie. 
Udział w turnieju zapowiedziały kluby 
Okręgu Pom. Na ringu w sali ZWM 
przy ul. Marcinkowskiego 3 ujrzymy 
na starcie zawodników KS Zryw, Zje- • 
dnoczenie i KS Brda (Bydg.), KKS 
i KS Zryw (Inowr.), KS Maraton 
(Toruń), poza tym zawodników z 
Grudziądza, Włocławka, Chełmży i 
Aleksandrowa Kuj. Liczba zgłoszo­
nych przekroczyła już 40 zawodni­
ków. Odbędą się również walki eli­
minacyjne przed spotkaniem między- 
okręgowym Pomorze — Śląsk, dwie 
walki w wadze pośredniej, po jednej 
w wagach średniej i półciężkiej.

Przedsprzedaż biletów jak zwykle 
w firmie „Leo" przy ul. 3 Maja 21. 
Ceny biletów umiarkowane, bilet wa­
żny na ćwierć, pół i finały w cenie: 
miejsce ringowe 50, siedzące 35 i sto­
jące 20 zł. F. S.

O 0

ROZGŁOŚNIA pomorska 
Sobota, 2 lutego 46 r.

8,00 — Transm. z Warsz. 12,00 _
Transm. z Warsz. 15,00 — Teatr wy­
obraźni: „Arystofanes”. 15,30 — Rec. 
śpiew. K. Koszeli. 15,50 — Muz. 16,00 
— Wiad. miejsc. 16,10 — Przegl. pra­
sy. 16,15 — Fel. w opr. A. Kowalkow­
skiego pt. „Poezja dla mas". 16.30 — 
Aud. słowno-muz. w opr. Z Ławę- 
skiej. 17,00 — Transm. z Warsz. 21,00 
— Konc. życz. 22,00 — Muz. lekka. 
22,20 — Serenady różnych narodów 
w wyk. I. Klikowicz-Brujewlczowej 1 
H. Stefaniakówny. 22,45 — Muz. lekt 
ka. 23,00 — Progr., zakończenie,
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BILANSE ROCZNE wykonuje 1338 L*
na zbrodniarzy hitlerowskich

1
Biuro Bilansów i Organizacji Księgowości

Bydgoszcz, ul. Kopernika 15 — godz. 10—13 — lal. 31-20

DTrłDFDTZ wykonuje protezy rąk i nóg 
£t 1 wX JUJLzXzl gorsety, pasy ortopedyczne itd. 

ww W. KICIŃSKI Bydgoszcz, uł. Śniadeckich nr 29

AUTO-WOSZ akcesoria samochodowe
Bydgoszcz, Jagiellońska 50 

tel. 34-78 Gdynia, Abrahama 4'-

MOSKWA fPAP-G). Agencja 
Tass donosi, że w dniu 29. 1. rb. 
przewodniczący trybunału ogłosił 
wyrok w sprawie przestępców wo­
jennych działających na terenie 
Ukraińskiej SKR w okresie okupacji.

Za dokonywanie masowych roz­
strzeliwań, za znęcanie się nad cy­
wilną ludnością i jeńcami, za ni­
szczenie miast i wsi, za grabież lud- 

Iności i wywożenie na przymusowe

roboty sąd skazał na karę śmierci 
przez powieszenie: generałów — 
Scheera, Burghardta i Eckhardta, 
Insenmana, Jokschata i Mayera, Je­
den z oskarżonych został skazany na 
20 łat ciężkich robót, dwóch na K lat.

zbrodniarzy niemieckich
PRAGA (dr.) Radio Praskie do­

nosi, że w Czechosłowacji areszto­
wano 5 kobiet SS z obozów koncen­
tracyjnymi w Rsvensbruek i w 
Oświęcimiu. Między nimi znajduje 
się niejaka Zofia Mitsche, która sa­
ma jedna ma na sumieniu 1000 
więźniów, których osobiście uśmier­
ciła.

Materiały, ubraniowe
jedwabie, kretony

POLECA

Hurtownia 11Mr
Włók. - Galanteryjna

Lean Szwacici
Łódź, uł. Piotrkowska 117, m. 6

KUPIMY ”13r
Terpentynę - Parafinę, 
woski wszelkiego rodzaju 
barwniki anilinowe w ka­
żdej ilości

Fabryka Chemiczna, POZNAŃ
Marsz. Focha 137, teł. 64-85

f/l/Grecji rozpocznie się pierwszy 
proces przeciwko przestępcy wo­

jennemu. Jest nim b. oficer włoski, 
oskarżony o zabójstwo greckich mo­
narchistów.

Mussołiniego
BRNO (PAP-dr). W Brnie czyni 

się poszukiwania za pamiętnikami 
Mussołiniego, sprzedanymi straży 
więziennej za 550 funtów szterlin- 
gów. Pamiętniki te kompromitują 
cały szereg osób.

JZangres amerykański obraduje nad 
^ratyfikacją pożyczki dla Anglii, 
która wg słów Trumana ma przyczy­
nie się do wzmożenia handlu zagra­
nicznego Anglii, a tym samym do 
podniesienia dobrobytu w innych 
krajach.

Kupię magneto do samochodu 
ciężarowego marki „Liancia" pie* 
ciocylindrowe — Kimmel, Sopot, 
ul. Rokossowskiego 6a. [1086r

Olejek migdałowy do mydła 
oraz aromaty owocowe do lemoniad itp.

POLECAMY
Piotrkowskie Zakłady Chemiczne

Łódź, ul. Śródmiejska nr 22, tel. 200-32
ZAKUPIMY WSZELKIE OLEJKI

Kupimy
Maszynę
do wyrobu świec

„BEWI“ Fabryka Chemiczna
Poznań, Marsz. Focha 137, fel. 64-85

1K2r

HANDLOWE

Agregat benzynowy — sprzedam 
3PS, (3 litry paliwa na 6 godzin 
pracy) 65 Volt 15 Amper. IKP—Byd­
goszcz pod „Union". [1329

HURTOWNIA tekstylno-galante- 
ryjna Cz. Bocheński i S-ka — Łódź, 
Piotrkowska 91 poleca wszelkie ar­
tykuły po cenach najniższych. [1127r

SPRZEDAŻ części do maszyny 
tkackiej i platyny w dużej ilości. 
Oferty do IKP—Łódź, Piotrkowska 
66, pod „Platyna". [1125r

Wagę wozową z szerokim pomo­
stem do *10-000 kg zakupi poważne 
przedsiębiorstwo przemysłowe. — 
Oferty szczegółowe do administra­
cji pod „384“ IKP—Toruń. (1109r

Żabki gumowe pierwszy gatunek 
hurtowo poleca „REKLAMA" Łódź, 
Piotrkowska 46. Na prowincję za 
zaliczeniem. [1107r
‘ KUPIĘ CONCHĘ, drobsiarkę, ma- 
szynę do pakowania irysów, do ubi­
jania pomady. Zgłoszenia: Biuro 
„Reklama" Łódź, Piotrkowska 46, 
tel. 178-59. [1106r

Fabryka Luster i Szlifiernia Szkła 
dawn, firma E. Kruger pod Zarzą­
dem Państwowym — Bydgoszcz, ul. 
Podolska 7, tel. 21-92 — poleca róż­
nego rodzaju lusterka. [1345

Do odstąpienia od zaraz dobrze 
prosperujący skład (z mieszkaniem 
6-pokojowym) w Malborku przy ru­
chliwej ulicy w centrum handlo­
wym miasta. Oferty do IKP—Bydg. 
pod „1319". [1319

Hurtownia Chemiczna nr 45 Byd­
goszcz, Sielanka 2 dostarcza wszel­
kie chemikalia techniczne, kosme­
tykę, mydła.________________ [1349

Materiały dentystyczne — sprze­
daż, kupno, komis. Firma „Den- 
texim“ Gdańsk—Wrzeszcz, Rokos- 
sowskiego 37.[1138r

Pracownia futer, okryć dam­
skich „AS“ Gdańsk—Wrzeszcz, Lie- 
bermanna 45b. [1135r

Włosie końskie (ogony od 40 cm 
długości) kupuje Drążkowski j Ska, 
Bydgoszcz, Wyzwolenia 1, przy PI. 
Teatralnym. [1119r

TEODOLITY Wilda - Zeis­
sa — Arytmometry, Cyrkle, Sprzęt 
geodezyjny. Planimetry, Taśmy — 
Łaty — kupimy natychmiast — 
Warszawa, Marszałkowska 79 Ma­
rian Pujdak

Koszykarz zdolny, poszukiwany 
Sopot, Stalina 783 Fabryka „Ex­
port" każdą ilość zamków i okuć 
do waliz kupimy. [1071 r

Kalendarze kieszonkowe, ścienne, 
tablicowe.—Bazar Katolicki. Łódź, 
Sienkiewicza 49. [525r

CENTRA — baterie, latarki, ża­
rówki, anody, igły gramofonowe — 
Przedstawicielstwo: Zbigniew Mal- 
ski, Toruń, Król. Jadwigi 7- Wysy­
łamy za pobraniem.________ [1098r

„Bomby", Smoczki, Truskawki, 
Muszle z wafli oraz cukierki poleca 
„Pomorzanka" — Bydgoszcz, AL 
l Maja 143, teł. 33-78.________ [1310

Kupuję materiały damskie, mę­
skie, dobre gatunki Płacę najwyż­
sze ceny Bydgoszcz, Al 1 Maja 15, 
(Be-De-Te). [1153

j|j matrymonialne [ J~|
Miss! Urocza, zgrabna panienka 

zaślubi kawalera. Nadeślij fotogra- 
, fię—znaczek: „Własny Domek" — 

Gdynia, Starowiejska 7. [1093r

Radiowe części większą iloś'' 
sprzedamy. Foto-Radio, Sopot, Ro­
kossowskiego 27. 1061 r

WORKI, sienniki, płachty nie­
przemakalne, pokrowce na samo­
chody ciężarowe, fartuchy robocze 
derki na konie — poleca Poznań­
ska Fabryka Worków i Wyrobów 
Jutowych Poznań, Przemysłowa 33 
teł 18-45 Przyjmuje również worki 
do naprawy. [1067

Naprawy maszyn biurowych, 
aparatów fotograficznych oraz pre­
cyzyjne prace tokarskie i ślusar­
skie wykonuje Precyzyjny Zakład 
Mechaniczny, Henryk Graczyk, 
Rvdg„ Dworcowa 39 [1179

Akordeony, harmonie, jazzband 
i wszelkie instrumenty muzyczne, 
również uszkodzone — kupuje, na­
prawia — poleca Julian Kielbich 
Spadk-. Bydg., Al. 1 Maja 44. [1296

Kupię kaszarkę (krajarkę) i łusz- 
■zarkę (perlak). — Zgłoszenia pod 
.Perlak" do Ilustr. Kuriera Polsk ‘ 
w Bydgoszczy._____________ (1082t

Radio — Fotoaparaty, patefony, 
płyty oraz wszelkie pokrewne ma­
teriały kupuje — sprzedaje, Byd­
goszcz, Al. 1 Maja 3. [1211

Olejki perfumeryjne, surowce ko­
smetyczne w każdej ilości zakupi 
„ENOLA" Łódź, Napiórkowskiego 
24, tel. 177-30. (1075r

Hurtownia poleca artykuły ko- 
lonialno-spożywcze, słodycze oraz 
zakupuje towary. Warszawa, Ho­
ża 33, Śródmiejska Hurtownia.

[9»2r
Młyny — maszyny młyńskie ko­

rzystnie buduje — Ronge, Inowro­
cław, Narutowicza 57. [1032r

Maszyny do szycia damskie, rze­
mieślnicze, dobre, gwarantowane 
sprzedaje Skład Maszyn Bydgoszcz 
Pomorska 21 (wejście Śniadeckich) 
ównież kupuje maszyny, główki

«pody. (1265
Stolarskie maszyny, narzędzia, 

łożyska, części samochodowe Biu­
ro Techniczno-Handlowe, Łódź, Al 
Kościuszki 32. tel 219-18 (98(h

Skład przyborów fotograficznych 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 22 stale ku­
puje wszelki sprzęt i materiał foto­
graficzny, jak: aparaty, kopiarki, 
filmy, klisze, papiery itp. Dobrze 
płaci.  [1307

Wirówki niekompletne i części 
kupię. Poznań, Jakuba Wujka 1(1.

[10871

REDAKCJA I ADMINISTRACJA, 
Bydgoszcz, ulica lagiellońska 17

Za niedostarczenie pisma spowodowanego wyższą nie oo- 
powiadamy. Rękopisów nie zamówionych Redakcjo nie zwraca 

Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada

ROŻNE

Inżynier budownictwa energicz­
ny, młody, kawaler, pozna inteli­
gentną pannę lub bezdzietną wdo­
wę z dobrej rodziny, celem powięk­
szenia przedsiębiorstwa budowla­
nego. Pożądane wyższe studia tech­
niczne i udział pieniężny. Koniecz­
nie miła powierzchowność i ujmu­
jący sposób bycia. Małżeństwo pew­
ne. Poważne oferty z fot. za zwro­
tem. Urząd Poczt Gdańsk-Wrzeszcz 
„Poste Restante" leg. 429. [1034r

Rad iofonizu jemy lokale 
naprawiamy rodio-odbiorniki 
kupujemy — lampy, części 

głośniki 
WYSOKIEJ KLAS'POL tCAMY

Bydgoszcz, St Rynek 20, teł. 1865

Kawaler kupiec poślubi panią 
elegancką, zgrabną, religijną, ucz­
ciwą do lat 30. Majątek niekoniecz­
ny. Zgłoszenia z fotografią hono­
ruję, proszę kierować: Bydgoszcz, 
Poste-restante, leg. 468643. [1323

Dnia 21. I. br. skradziono portfel 
w nim legitymację oficerską nr 3213 
50008 wydaną przez 3. Sanit. Bat. 
Sap. 3. Pom. Dyw. Piech, na na­
zwisko Dr Falik Leon mjr. Łaska­
wego znalazcę proszę o zwrot do 
Oddziału IKP—Łódź za wynagro­
dzeniem. ________________[1114

Zaangażujemy 1 registratora tech­
nicznego obeznanego z rysunkami 
technicznymi- Zgłosz.: Fabryka Ma­
szyn Blumwe —Bydgoszcz, Nakiel- 
ska 53.____________________ [1348

Ekspedient branży spożywczej — 
poszukuje posady. Oferty: IKP— 
Bydgoszcz, pod „1336“. [1336

Fryzjer może się zgłosić od za­
raz. Proszę o oferty pod adresem: 
Koszalin, ul. Zwycięstwa 111, Jóź- 
wiak Wincenty. (1331

Przewóz mebli, bagażu, śmieci zap 
łatwia szybko: Bydgoszcz, Dworco- 
wa 104. __________________ [1287

Chłopak do posyłek od zaraz po­
trzebny — Bydgoszcz, Grunwaldz- 
ka 71._____________________ [1325

Zginął jresek pekińczyk (Żoli) 
brązowo-'>iały. Zwrot za wynagro­
dzeniem: F-a W. J. Buczkowski — 
Bydgoszcz, Dworcowa 56, Hurtow­
nia Towarów Kolonialnych. [1327

PSYCHOGRAFOLOG udziela rad 
w każdym zakresie, przepowiada 
przyszłość, Sopot, Grunwaldzka 65.

[1058r
Zginął pies młody foksterier. — 

Zwrot za wynagrodzeniem, Lang­
ner, Inowrocław, Rynek, teł. 16-05.

[1131r
Poszukuję pracy w charakterze 

kierowniczki stołówki lub jako siła 
biurowa. Oferty: Lębork, Kwiato­
wa 16. Kowalska. [1113

Młynarz wykwalifikowany, po­
siada świadectwa przedwojenne — 
poszukuje pracy młynarskiej. Hu­
zar Piotr, Frejno, Kolejowa 3 Mi- 
licz.______________________ [1140r

Poszukuję aptekarza sumienne­
go,jako kierownika apteki w ma­
łym mieście powiatowym (pensja 
wysoka z utrzymaniem). Oferty do 
IKP—Bydgoszcz pod „1084r“. [1084:

CHIROM ANTKA znakomicie
przepowiada przyszłość Poznań 
Czesława 10 m. 8- [638r

Piekarz—cukiernik poszukiwany 
Bobolice, pow. Koszalin, ul. 1 Ma­
ja 21. [HOOr

Panny, wdowy, rozwódki, dyspo­
nujące gotówką, posiadające wille, 
domy, komfortowe mieszkania, 
przedsiębiorstwa, składy rozmai­
tych branż, warsztaty pracy roz­
maitych zawodów, we wszystkich 
miejscowościach Polski — poszu­
kują kandydatów na mężów. Biuro 
Matrymonialne Wężyk, Łódź, Wól­
czańska 230. (1095r

Doktor z praktyką przystojny po­
szukuje młodej żony z posagiem. 
Wita — Poznań, Zgoda 24. [1085r

Inteligentna (średnie wykształcę* 
nie) przystojna panna lat 25 nie 
biedna, poszukuje w celu matry­
monialnym Pana z wyższym wy­
kształceniem do lat 35. Zgłoszenia 
tylko poważne. Kraków, „Wspólno­
ta" Wszystkich Świętych 8 „Dla 25“

[1129r
Inateligentna przystojna panna, 

urzędniczka, lat 34 — poszukuje w 
celu matrymonialnym poważnego 
Pana na stanowisku do lat 45. — 
Zgłoszenia tylko poważne. Kraków, 
„Wspólnota" Wszystkich Świętych 
8 „Dla 34". [1130r

Kulturalny gentleman pragnie 
poznać władczynię w osobie nieza­
leżnej pani. Oferty do IKP—Łódź, 
Piotrkowska 66 pod „555“. [1120r

Kawaler, zdolny fachowiec, dy­
sponujący większą gotówką, pozna 
w celu matrymonialnym pannę, 
której rodzice posiadają skład ja­
kiejkolwiek branży. Wiek, wygląd, 
miejscowość — obojętne. Warunek: 
dobre serce. Wężyk—Łódź, Wól­
czańska 230. [1115r

Który z Panów idealistów od 45 
lat pragnie domu i ciepła — niech 
złoży ofertę pod „Przystań" IKP— 
Toruń. [lllOr

Kupiec samotny, wdowiec, posia­
dający sklep żywotny w powiato­
wym mieście w Poznańskiem — 
poszukuje samotnej, kulturalnej, 
do lat 40, towarzyszki, żony. Celem 
powiększenia interesu niewielki ka­
pitał pożądany. Poważne zgłoszenia 
z fotografią pod „Dyskrecja** IKP 
Bydgoszcz. [1108r

Który solidny kulturalny starszy 
Pan da wartościowej kobiecie spo­
kój, wzajemne zrozumienie w at­
mosferze ciepła i dostatku. Cel ma­
trymonialny. Nieanonimowe zgło­
szenia: Bydg. Poste-restante. Legi­
tymacja urzędnicza 530. [1343

ODDZIAŁY.
WARSZAWA, ZtrilAskiego 3; tODZ. Piotrkowska 66, cel. 153-44, POZNAM, Dziarskich 0 
cel 41-57; GDYNIA-GDAŃSK » Gdyni, Abrahama 49 ■ tel. 270-82; KRAKÓW. Sławkowska 14, 
KATOWICE. Dworcowa 9 - cel 334-61, SZCZECIN, Pionierów 16 - cel. 84-84; BYDGOSZCZ, 
Jagiellońska 24 (Pod Arkadami) - Cel. 24-29 Pododdziały w większych miastach Polski

POSZUKIWANIA [||

Bakaszyński Ludwik, Bydgoszcz, 
Libelta 10/6 poszukuje syna Zeno­
na, który wyjechał w styczniu 1946 
z Wilna do Polski. [1341

Szakowski, mierniczy poszukuje 
synów: podporucznika Andrzeja, 
mierniczego Wiktora i krewnych. 
Malbork, wojew. gdańskie, ul. Ro­
dziewiczówny 9. [1330

Lodzię Wojciechowską i Marię 
Hołyńską z Czortkowa poszukuje 
Hołyński Franciszek, Toruń, Pod- 
górz, Poznańska 42. [1139r

Poszukiwany przez matkę Hen­
ryk Kitkowski podporucznik WP, 
ostatni nr poczty polowej 83829a. 
Wszelkie wiadomości kierować: 
Gdańsk—Wrzeszcz, Wyspiańskiego 
11-6 Kitkowska. [1136r

UNIEWAŻNIENIA ||

Unieważniam zagubioną legity­
mację szkolną nr 12, na nazwisko 
Edwin Kawczyński, Bydg. [1302

Zostało zgubione zaświadczenie 
na próbny nr Rejestracyjny moto­
cykla marki „Standart" nr silnik 
11530 — nr podwozia 40450, nr reje­
stracyjny PR—19855. Tym samym 
zaświadczenie to zostaje unieważ­
nione. [1137r

Unieważnia się zgubione doku­
menty: Legitymację pracy Stoczni 
nr 1 w Gdańsku, legitymację szkol­
ną Państw. Gimnazjum i Liceum 
w Gdańsku, prawo jazdy na nazwi­
sko Królik Henryk, Gdańsk, Stel­
zenberg Scheerstr. 36, m 3. [1132r

NAUKA

Korespondencyjne Knrsy Księgo­
wości. Informacje: Lublin skr. 
poczt 105 [972r

Rutynowana nauczycielka muzy­
ki udziela lekcyj gry na fortepianie 
oraz początków języka angielskie­
go. Zgłoszenia: Bydgoszcz, ul. Dr. 
Warmińskiego 29/7. [1259

KOMUNIKAT t

Cholewkarze! Zwołuje się zebra­
nie w dniu 4 lutego w Domu Rze­
mieślniczym o godz. 17. Ustalenie 
cennjka. Obecność obowiązkowa.

[1347
OGŁOSZENIA. Drobna po 5 et za słowo Poszukiwanie rodzin 

I pracy po 3 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów
Ogłoszenia milimetrowe; Przed tekstem 30 zł. w tekicle 25 zł 
ro tekstem 10 zł. nekrologi 7 zł. Przetargi i ogłoszenia une- 

dowe 8 zł. Tabelaryczne i bilanse 15 zł to 1 mes
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